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EM SKI
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

Zniżka cen a powiększenie obrotu musi być 
hastem mczelnem rzei ̂ eślnika i kupca

P r z e n i ó i i i e i i f e  i ł i r e j ł r e ^ # / e r a  K N i a l i r o n  j p q o  

n n  / / e ź r f z i e  R t s t i i j  Z n  .  I z f o  ^ z e ł u i e s l i i r c z g c l i :

W A R S Z A W A , (PAT). —  Prze.łow ie­
nie panu wicepremjera, iriż. Eugenjusza 
Kwiatkowskiego, wygłoszone na II im 
Z je ź d z ie  Rady Związku Izb Rzemieślni­
czych R. P., odbytego w  dniu i) grudnia 
1955 r. (streszczenie).

S Z A N O W N I P A N O W IE ! '
Ani ja, ani pa.i minister pizemysin i handlu 

nie przybyliśmy na zjazd „zanownyrh panów  
po to, ażeby ozdobić go splendorem władzy, 
Przybyliśmy, dlatego, że mamy sobie wzajemnie 
do powiedzenia rzeczy istotne i ważne.

Nie będę w tej chwili ktadl nacisku na te 
postulaty, które sformatowaliście panowie w  od 
niesieniu do aparatu rzadowo-biurokTatycznego. 
Chcę mówić o rzeczach, wedle mego zrozumie 
uia, znacznie istotniejszych.

Gdy powstaje w Polsce nowy rząd, każda 
grupa obywateli usiłuje wziąć ten rząd za puls 
i wybadać, czyim on jest: czy jest on rządem  
rolników, czy rządem wielkich obszarników, 
«zv  rząde.i przemysłowców, czy rząuem —  z 
którym rzemiosło będzie mogło dogadać się. A 
przecież ZAD ANIEM  R ZĄD U  W  PO LS C E  JEST  
TO, B I  B Y Ł  H Z\D E M  R ZECZYPO SPO LITE J  
PO I SK1KJ. RZĄDEM  CAŁEG O  N A R O D U  I CA ­
ŁE G O  S PO ŁE C ZE S N T W A  (huczne oklaski).

Jeżeli jednym rzntem oka spojrzymy na na 
sze społeczeństwo, to dojrzymy również inne, 
Dardzo charakterystyczno zjawisko. Przychodzi 
oto wielka kieska krzyzysu gospodarczego i wte 
dy każda z grup poczyna się rozglądać, w jaki 
sposób mogłaby się przed tą powodzią uratować, 
jakby  mogła przeżyć te powódź i uratować swo 
je  warszataty prat y i swoje istotne walory go 
spodareze. W tedy jeden druciemu wpychfc się

barki i ehee się uratować jeden przed dru 
gim. Skarb chce się ratować kosztem swoich o- 
bywnteli i powiada, że siły mu potrzebne wyrto 
będzie ze społeczeństwa, odwraca zagadnienie, 
I zaczyna ze skarbu wydobywać wcale snezystą 
substancję, dającą się przeliczy# na miljony.

Jeana grnpa powiada że nie może eksport,, 
wać, że będzie klęska, jeżeli państwo nie przyj 
dzle z preinjami wywozowemi. Druga grupa po 
wie, żc nie może płacić podatków. Trzecia przy 
chodzi z zagadnieniem oddłużenia i w ten spo 
sób zaczynamy obracać się w  błędnem kole, 
zamiast patrzeć realnie w  nasze własne warm i 
ki bytu i organizować jeden wspólny Iront ob 
rony pr ied zalewem trudności gospodarczych.

Trzeba prowadzić walkę 1 przedewszystkiem  
rozpocząć ją od zmiany stosunku człowieka do 
człowieka, grupy do grupy. Idzie o stworzenie 
poczucia najbardziej istotnego, że nic można 
przeciwstawić interesów rolnictwa wielkiemu  
przemysłowi, wielkiego przemysłu — handlowi, 
handlu —  rzemiosło. Trzeba zrozumieć, żc wszy­
stkie te czynniki są jednym ważnym organiz  
Liein państwowym I że nie można zajm ować się 
zagadnieniom pomocy i leczenia jednej części or 
gauizmn kosztem Innej. Podkreślałem juz kilka 
krotnie, ż< akcję naszą rozpoczęliśmy i nasta 
wiliśmy w kierunku znejmowania Isłułnyeh włę 
zów, krepnjąryeh życic gospodarcze. Istnieją 
jednak dnść duzc nieporozumieniu i niezrozu­
mienie tej akcji ze '.trony społeczeństwu, akcji, 
którą od inicsiaca prowadzi rząd n. podstawie 
uzyskanych pełnomocnictw.

Wszystko chcemy uczynić, co loży w  grani 
rv  norm alnej pracy i eoby pozwoliło na oży­
wienie gospodarcze Nic będę powtarzać tego, 
n czem mówiłem w  ubiegły czwartek w sejmie: 
wzamian za obriąźenie rynko konsumeyjm-go w 
graniearn 250— 2H0 miljnnów złotych do czwart 
kn ubiegłego tygodnia zmobilizowaliśmy odcią 
zenie tego rynku wzwyż nknlo 400 niiljnnón 
złotych. Idziemy w  tym kierunku dalej.

W e  czwartek, piątek i w  sobotę ubiegłego 
tygodnia komitet ekonomiczny i rada ministrów 
przeprowadzały nowe posunie) ia, które ma ją 
charakter zdejmowania więzów z ż.yeia gospo­
darczego,

Powstnłn wlęe zagadnienie przemiału zboża. 
lstp.nlJ dofyeheza bardzo.śrisłn reglamentacja 
przemiału, która jest jedną z przyczyn rozpię­
tości miedzy cena zbnża a ceną ehlrba. Hegla- 
mentaeia ta utrudniała proee.-.v gospodarcze, a 
wlęe rozluźniliśmy ja bardzo poważnie.

Stwierdziliśmy następnie w > le  wypadków, 
że na 20 złotych obeiążenia na rzecz budżetów  
publicznych przymusowe ubezpieczenie od ofi 
nia zabiera małorolnemu 17 złotych Obniżyłeś 
my przeto na dwa lata w  całym kraju s'awkę  
opłat w  tern ubezpieczeniu o 15 procenł na Rrc  
sach zaś o 20 procent, nie obniżając świadczeń 
zakladn uhe/pleezeń wzajemnych w wypadku  
pożaru.

Przytoczę jeszcze jedno posuniecie, które rów­
nież ma na cela zdejmowanie tych więzów z 
życia gospodarczego, o których now yic j m ówi­
łem. Odnosi sic ono do handlu. Mam na myśli

zezwolenie na handel w dnie przedświąteczne 
i w soboty do godziny 9 wieczór Idzie łu o cle 
ment ezysto goi.podarezy i psychologiczny, o 
zmniejszenie wglądu państwa w  konstytucję 
prywatnego żyela Kupca i onywatela.

Porćiwnywując robotnika obcego z naszym  
widzę, że nasz pracownik jest silny i pou wzglę 
dem zdohiości do pracy stojący nieraz, znaeznie 
wyżej od pracownika zagranicznego, ale energjt. 
jego rozprasza sie na wszystkie strony, podczas 
gdy n obcych sehudzl niejako na jeden przewód  
nik elektryczny.

W ydaje  mi się, że to zjaw isko w ystęę jjt  .ów  
nież w nnszem rzemiośle, choć napewno iiictyl 
ko w  rzemiośle, a przecież nie możemy pozwo  
lir sobie na rozpraszanie naszej energji twór­
czej. Jeżeli panowie rhcecie ścisłego wspćddzra 
tanin między temi rrielkn-inl zagadnieniami go 
spooarezc-ml, które wy reprezentujecie a rzą­
dem, to ni< możecie przychodzić do rządu tylko 
z postulatami. Musicie sami sobt- postawić pcw  
ne postulaty. Musicie liczyć sie z fem, że rząd  
bę€.zie wam również stawiał pewne zadania.

Te zadania idą w  ńwót-h kierunkaeh. Po  
pierwsze —  żebyście, panowie, oddziaływali 
w,.polni 1 w  sposóu zorganizowany na obniżkę 
cen I powiększenie obrotów. Ten moment nic 
jest jeszcze rozumiany natężycie w  Polsce. Je 
żelt przcmysfowlee, czy kupi -c zdecyduje się na 
obniżenie o nprz. 5 procent, to sądzi zwykle, żc 
z tego nic dobrego pozornie nie powstaje.
Tak jednak nie jest. Nie dlatego, ponieważ do 
magamy się zniżki ren cofnięcia się niejako  
wtyf i wyrównanania całego frontu ecu, aby z 
tego miały wyniknąć straty. I straly te nie mogą 
powstać, jeśli działać będziemy wszyscy jedno- 
czt śnie na rałvm  froncie. Mosimy Damiętae, że 
pieniądz ma dzisia j większą wartość i większą 
dynamikę, nłż dawniej. Jeżeli zniżka cen oboj 
mie wszystkl* dziedziny —  jeżeli nastąpi wy  
równanie tyełi cen- to niewątpliwie pod wzglę­
dem gospodarczym osiągniemy korzystny sku­

tek, gdyż zwiększy się ogólny obrót.
Trzebc bowiem zawsze pamiętać o zbiednia 

tym polskim konsumencie, a przedewszystkiem  
o konsumencie wiejskim. Konsument ten, któ 
rego obecny doehód spadł poniżej potowy w  sto 
sunkii do dochodu z  przed paru lat, być może, 
że nie kupi jednegc poniżonego w cenie towa 
ru, ale, jeśli przyjdzie się do niego i zaofiaruje  
wszystkie towary onniżone w cenie odpowied 
nio do spadku jego dochodów, to kupi on wszy 
stkn.

Konsument ten chce żyć, jak eztowiek, ale 
trzeba mu udostępnić nabycie potrzebnych rzc 
czy w  granicach jego możliwości nabywczych.

Na tern polega wielkie zagadnienie zniżki 
cen i wzmożenia obrotu. Macie panowie moż­
ność organizacyjnego współdziałania w  tej akcji. 
Musicie bić w oezy ceną każdego, kto przyjeż­
dża ze wsi do miasta.

Zwrócić inuiicie również panowie uwagę na 
drugi moment: na waszą własną ekspansję gos 
podarrzą. Jeżeli będziecie myśleć, że główny etę 
żar zJa leży poza wami, że zło leży w  zbyt wy  
sokn-h poduikaeh I braku kredytu, w  niedoma 
ganiueh taryfy kolejowej i t. d., jeżeli będziecie 
czekać tylko na to, aż wasze postulaty w  tych 
sprawach po kolei bęilą spełnione, zaniedbując 
życiowej ekspansji własnych interesów, to nie 
tylko osłabicie swoje własne indywidualne w ar  

■ sztaty pracy, ale o .lubicie eałe gospodarstwo. 
Jeśli będziemy rozbijać całość zagadnienia na 
elementy, mówiąc, że jedynie ważnym postula 
Inn  jest sprawa, czy rzemiosło w uzyskaniu kre 
dylów  ubiegnie kupicctwo, czy kupiectwo u- 
biegnie rzemieślników, czy przemysł ubiegnie 
rolnictwo, czy wreszele wielkie rolnictwo ubieg 
nic mate rolnictwo —  całośe gospodarstwa na 
rodowego bi-dzie stać na miejscu.
, Uruchomienie tej całości jest sprawą zasad 
niezą. To jest i powinno być nuszem wspólnem  
zadaniem; zadaniem rządu i zadaniem zorganizo 
waneco społeczeństwa (oklaski). v
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Rzemfofło solidarni? 
przystąpi do walki 

z kryzysem
W A R S Z A W A , (PAT). —  Dziś odbyło 

się otworek Ii-go Zjazdu Rady Związku 
Izb Rzemieślniczych R. P., na który przy  
liy.11 pr/edslawiciele wszystkich Izb Rzc 
mieślniczych Zjazd zaszczycili m. in. 
swą obecnością: p. wicepremjer Kwiat­
kowski, minister przemy.,łu i handlu 
( iórecki oraz prezes R. G. K p. Ko/.u- 
chowski. Na zjeździe wygłoszono refe­
raty. Po referacie posła Snopczyńskiego 
o potrzebach gospodarczych rzemiosła 
oraz sprawozdaniu dyrektora Zw. Izb 
Rzemieślniczych R. P. fi. Sikorskiego, 
wygłosił obszcrm* przemówienie p. wi- 
cepremjer Kwiatkowski (Przemówienie 
podaliśmy oddzielnie).

Na zakończenie Rada Związku Izb 
uchwaliła następujące rezolucje:

„Rada Związku Izb Rzemieślniczych 
R. P. po wysłuchaniu przemówienia pa 
na wiecprein jera inin. inż. Eugenjusza 
Kwiatkowskiego jako mu zetną reprezen 
tacja całego rzemiosła polskiego uznaje 
za konieczne podjęcie zbiorowego, jed­
nolitego i solidarnego wysiłku do walki 
z kryzysem prowadzonej przez rząd Rze 
czypospolitej.

W  tym celu Rada Związku Izb Rze­
mieślniczych R 1*. zwraca się z apelem  
aby wszysey rzemieślnicy łącznie i każ 
dy indywidualnie wzmogli swą aktyw­
ność gospodarczą dla zwiększenia swej 
dotychczasowej produkeji.

Drogą ku tcinu jest w  dużej mierze 
dostosowanie cen wyrobów- rzeinicślni- 
ezyeh do obecnej siły nabywczej społe­
czeństwa w szezegóino.śei rolnictwa i 
świata pracy. i

AngielsKa próba załatwieni; zatargu
wios^o-etjrpskiego

LONF)YN. (P AT). —  Dzis wieczorem  
zebrał się gabinet, celem rozpatrzenia 
piODOzycyj przywiezionych ! z Paryża 
przez rzeczoznawcę Petersona, Propozy  
r je t«* zostały prze? gabinet zaaprobowa 
nc i (tri.-, wieczon m jeszcze ambasador 
brytyjski w Paryżu- otrzymał telefoni­

czną instrukcji powiadomienia prenije- 
ra Lavala o zgodzie rządu bryjskiego na 
powyższe propozycje, które obecnie za 
komunikowane być mogą formalnie Mus 
soliiiiciuu. -

Rj ad brytyjski, wyrażając swą zgodę, 
na ustalone w Paryżu propozycje —  w

Anglja hojnie zamierza obdarzyć Włochótt 
własnością Etjopii ?

LO N D YN , (PAT). —  Propozycje, jń 
kie przywiózł dzisiaj rano do Londynu 
rzeczoznawca Foreign Office Poterson. 
a które przedłożone będą dzisiaj jeszcze 
wraz z pismem wyjaśniajacem sir Sa 
lnuela floarc a członkom gabinetu bry­
tyjskiego / preinjerem Raldwinem na 
czele, przewidują rzekomo w głównych 
zarysach co jiastępii je:

1. Wschodnia część prowinc ji Tigre, 
zajęła obecnie przez wojska włoskie, 
pozostaje przy Włochach wraz z Aduą 
i Makallc. Święte miasto Abisynczykow  
Iksom będzie zwrócone Abisynji. Mię­
dzy tą częścią prowincji Tigre a Erytreą 
granica będzie wyrównana na korzyść 
Włoełt przez przyznanie VI łoehoin więk 
szego pasa zi-m i w prowincji Danakit.

2. Gała prowincja Ogadcnu wraz z 
przy legające mi na zachóu prowincjami 
Mała i Roran, ograniczona na zachód 
w/g linji 3(? st. długości geograficznej, a 
na północ w/g lin ji 8 st. szerokości geo 
graficznej, będą ofiarowane Włochom. 
Posiadłości włoskie posunęłyby sie więc 
na 75 mit na południe od Addis Abeby. 
Obszary te zawierają pasmo jezior, bę 
dąeyeh przedłużeniem jeziora Rudni

fa i uważane są za specjalnie ko­
rzystny teren kolonizaey jny, na którym  
możliwe jest osadzenie od t do 1 i pół 
niiljona Indzi-

.'f. Ahisyiija otrzymuje pas ziemi 
pod postacią korytarza prowadzącego do 
portu Assab. który miałby przyjść w po 
siadanie Abisynji. W  razie odrzucenia 
tego punktu przez Muss.iliniego otwarta 
zostaje możliwość odszkodowania Abt- 
f vnji korytarzem i portem Zeila w bry­
tyjskiej Seriali, tia co Eranzi.zi wyrazili 
swsi zgodę jako na alternatywę.

4. Abisynja pozostaje pod siiwercn 
noscią cesarza i uzyska pomoc Ligi :NJa 
roftów w zakresie pożądanych reform  
przy współudziale Włoch.

Obszar, ofiarowany v% tych propozy 
cjaeli W łochom  wynosi 150.000 mil kw„ 
czyli blisko połowę całej dotychczasowej 
Abisynji, której obszar wynosi 550.000 
mil. kw, Propozycje tc po zaakeeptowa 
niu przez rząd brytyjski będą przedłożo­
ne Miissolinicnitr, cesarzowi abisyńskie- 
mn oraz Komitetowi Pięciu Ligi N aro ­
dów. Propozycje te daleko wybiegają po 
za wszystka, eo dotychczas ofiarowywa  
no Mnssolinieinu.

znacznym stopniu odstępuje od zajmo­
wanej dotychczas platformy. Dziś było­
by jeszcze przedn-cześuie starać się zro 
zumieć powody, jakie skłoniły rząd bry­
tyjski do zmiany stanowiska na korzyść 
Włoch. .Możliwe, żc nawet i tc propo­
zycje zostaną przez Mussoliniego odrzu­
cone a Wr. Rrytanju znów powroei do 
ostrzejszego, może nawet niż przedtem  
frontu anty włoskiego,. Ale jeżeli Musso 
lini propozycję tę przyjmie, jako u tasz 
czyznę dla podjęcia rozmów pokojo­
wych, to nie ulega wątpliwości, że za de 
cyzją rządu brytyjskiego kryją się po\u 
ne posunięcia, które sprawiają, że rząd 
brytyjski uważa! przyjęcie tego rodzaju  
propozycyj za uzasadnione dla dobrze 
pojętych interesów brytyjskich.

V. Londynie podkreślają zwłaszcza, 
że kwestja ewent. wprowadzenia w ży­
cie embarga na naftę jest wielce skom ­
plikowana. Rtimuuski minister spraw  
z.agr. Titideseii. który znajduje się pod 
presja rumuńskich producentów nafty, 
ostrzegł Paryż, że rumuński przemysł 
naftow y nie mógłby się zgodzić na w pro 
wadzi-nie w  życie embarga na naftę, do 
póki stosowne ustawodawstwo, włącza­
jące naftę do inaterjałów wojennych i 
zabraniające jej wywozu, ni'* byłoby  
przyjęte przez kongres amerykański To  
stanowisko Runiunji wywołać miało ró 
witież pewne wnhania ze strony sowicc- 
kioj.

n e g u s  m i  z g o d z i  s i t ; .

ADDIS AREHA. (P A T ). —  Według  
informaeyj z kół urzędowych abisyń- 
skich, cesarz odmówi zgody na ustą­
pienie Wiochom jakiejkolwiek części te 
rytorjuni Abisynji.
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Potęgi morskie o swych dążeniach
0 ( f n « r c i e  h&śśf&p-enrjs  m o r s k i e j  u Lonuą jn i* .

LO ND YN ', (P A T ).  —  O tw arcie kon ferencji 

m orskiej nas.tąpjlo dziś  o  godz. 10 min. 27, Prze 

m ów ien ie  inauguracyjne w yg łos ił prem jer IL ik i 

win. k tóry ośw iadczy ł m. in., co następuje: rząd 

b ryty jsk i jesl go tów  oprzeć swą poiliilykę m or 

ską i . „  zasadach traktatów  m orskich —  waszyn 

gtońskjego i londyńskiego —  z koniecznem i znria 

nami, m ypły w a ją i em i ze zm iany sytuacji między 

narodow ej i z potrzeb  poszczególnych m ocarstw .

Ił/ąd bryty jsk i p rzew iązu je  dużą w agę du 

kon tynuow ania  w ys iłków  w kierunku ogran iczę 

nia sił morskich pod względem  jakościow ym  i 

ilośc iow ym  i pragnąłby doprow adzić  d o  zm nizj 

szenia rozm iarów wszelk ich okrętów  oraz ich 

dział, jak rów nież do zniesienia ku l-i podwod 

nych. Jio.ł li już jest rzeczą n iem ożliw ą  oslągi.ię 

cie zgody na zn iesien ie łody_ podwodnych. to  

staje się rzeczą don iosłą 1 żyw otną zawarcie 

ulktadu, k tóry  chron iłby nas od szkody, jaką ło 

dzio podwodne m ogą nam  w yrządza .

Po przem ów ien iu  prem jera lia ldw ina zalirat 

glos delegat am en  kański Norm an Dasis. który 

zaproponow ał m inistra H oare a na przewodniczą 

ccgo kon ferencji.

Następnie poczęli zabierać gtos poszczcgól 

ni delegaci w  porządku a lfabetycznym  państw 

Delegat F rancji Corbim przedstaw ił tezy francu 

irkie. O św iadczył oa m. in : F rancja zawsze od nu 

sita się p rzychyln ie do ogólnego ograniczenia 

zbrojeń . Am basador Lorb in  stw ierdził, że  vr dzie 

dżin ie ograniczen ia zbrojeń  pod wzglądom  jake 

śrow ym  osiągn ięto  pom yślne rezultaty. N a e ią  

żu jąc do ośw iadczen ia Baldw ina w  spraw ie lodz. 

podwodnych , Corbin ośw iądezył, że rząd fr.m- 

cu.sk] pragn ie szczerze, ażeby kon ferencja mogła 

dojść  do porozum ien ia w  spraw ie przed łożen ia  

bez zw łok i protokółu  do podpisu i ra ty fikacji 

wszystkim  m ocarstw om  m orskim .

Delegat japoński ośw iadczył, iż  polityka Ja 

pon ji dąży ła  zawsze do utrzj mama pokoju  mię­

dzy narodowego Pragn iem y doprow adzić  na o- 

becnej kon ferencji do spraw ied liw ego i honorow e 

go uktadu w spraw ie rozbrojen ia , k tóry  zapew  

n ia łlr każdem u państwu odpow iednia obrorn;

narodow ą i p rzyczyn iłb y  się <io utrwalenia ]H>ko 

ju i wzrostu dob re j w o li pom iędzy narodam i 

świata.

Delegat Stanów Zjedin. Noi.nan  lh i.is  ośw iad 

cza, że Stany Z jednoczone stoją na stanowisku 

p rogresyw n ej redukcji zbro jeń .

Am basador Grandi ośw iadczy), iż rząd w łoski 

b y ł zawsze przekonany o kon ieczności un ikn ię­

cia pow rotu  d o  systemu współzaw odnictw a w 

dziedzina zbrojeń bez ograniczenia. Iłząd w łoski 

zmuszony jest liczyć się skrupulatnie z sytuacją 

—— r— «  ■ ■

obecną, w ytw orzoną przez. . (KlStWwę llicjmycli 

państw, należących  do L ig i Narodów- względom  

W foćti, M inio wszystko jednak, W łoch y  b iorą  

udział w  kon feren c ji i uczynią wszystko anożlżwe, 

smt l y doprow adzić d o  rzeczyw istego rozbrójon ia.

Delegat irlaiidztki, D u lu ity , ośw iadczy ł, iż 

Irtandja, n ie  [w siadając m arynark i, n ie jest w 

kon ferencji zainteresowana.

Inauguracyjne posiedzenie zako iiczyłi się o 

godz. i 1 45. Jutro rozpoczyn a ją  prace poszczę 
gó lne kom itety.

PO LFC A . KAI.FNTJAKŻE, O ZD O BY  C H O IN K O  W E ,

& • m u

PO fJtTÓ W K I Ś W IĄ T E C Z N E .

Konferencja 3-ch państw bałtyckich
w Rydze

RYGA, (PA T ). —  Prezes rady mini- 
strów i minister spraw zagr. I lmanis do 
konał dziś w Rydze otwarcia Trzeciej 
konferencji Ententy Bałtyckiej.

YY przemówieniu inauguracj jneni. 
l im, mis oświadczył:

„Możemy być głęboko zadowoleni, że w • -  
becnej sytuacji m iędzynarodowej jesteśmy zje 
dnoczeni i działamy wspólnie. K raje bałtyckie, 
klóryeli sity wzmogły się dzięki osiągu ięłeniu 
między niemi porozumieniu, kierują swe w y­
siłki nictylko ku pomyślnemu rozwojow i w za­
jemnych stosunków i pogłębieniu porozumienia 
leez także ku zapewnieniu bezpieczeństwa 1 po 
koju.

Możemy wypełnić te obowiązki w sposób dwo 
jaki:

I) współdziałając z wielką organizacją mię

FELŁb, OD WŁASN KOK ESP. Z WARSZAWY.

rrojekt redukcji mężatek
i\a terenie min. Przemysłu i Handlu 

odbywają się dalsze prace badawcze nad 
kartelami. Wszystkie kartele wezwane 
zostały do dobrowolnego obniżenia ren. 
Obecnie inin. P.-H. obserwuje efekt łego 
wezwania. Ta praca obserwacyjna z 
szybką interwencją na wypadek niewy- 
dania efetu ze strony karteli będzie 
trwać eonajmniej dwa tygodnie. W  każ­
dym razie akcja obniżenia cen będzie za 
kończona.

Równocześnie wśród czynników mia 
rodajuyeli rozważana jest kwestja reduk  
eji mężatek. Istnieje projekt, który prze 
widuje redukcję mężatek, których mężo 
wie zarabiają ponad 500 zł. miesięcznie.

Nie podlegałyby pozatem redukcji mą 
źatki, posiadujucc wyższe wykształcę 
nie, oraz te, które nabyły prawa emery 
talnc.

Oczywiście, jest to tylko projekt i 
może on ulec dalekoidąeym zmianom.

Przestępcom politycznym będą darowane t r y
do 2 lot więzienia

I )o  pierwszych wiadomości o s/.cze 
ęółach uchwalonego przez Radę Min, 
projektu ustawy o amne.stji wkradła się 
pomyłka Mianowicie projekt przewidu 
je-całkowite darowanie przestępcom po 
litycznym kar nie przekraczających 2-cli 
lat więzienia, a nie 1 roku, jak podano 
pierwotnie. Wymiar kar za l. z\\ prze­
stępstwa polityczne opiewające na “2 do

5 lat więzienia, zostaje zmniejszony do 
połowy, a kary od 5 do 10 lat o jedną 
rzecią. 1

Projekt ustawy o amnestji ma zna­
leźć ,->ię na porządku dziennym Sejmu je 
szczo w hież. tygodniu, nujprawdopodob 
niej w  piątek Istnieje możliwość wej 
.śeia w życie amnestji jeszeze przed świę 
ta mi Ii. N.

lA-jTosaucsniir

r ,.<V PA ,PfiZEZ I^ r ięralE 
m i l  G Ł O W Y Z^BgWikp.

Żądając oryginainycm prdszkOw rAu# K06UTKIEM"
CÓTiłżeiŁ JflKIC PROSZKI WAM DA#

ODYZ SĄ JUZ NA5LAOOWN1ŁTWA,
P»veiMAi#4ę ppdszkj .MtaREMo-NEPvosiN*z KgWTgjgW

Plenzrr.e posiedzenie. 
Senatu we czwartek
W A R S Z A W A , (PAT). —  Plenarne p »  

siedzenie Senatu wyznaczone zostało na 
dzień 12 hm. na godz. 12. \ —!

Na porządku obrad wyi»ór wucemar- 
szałka oraz komisji budżetowej

dzy narodowa, au której należymy I kión-j /.a a 
dy stanowią [Midsławową część naszej polityki 
zagranicznej, ‘

2) w formie, życzenia- aby prac. koiitercu 
eji wyłoniły inicjatywy twórcze tych wiclkicn 
zagadnień i żebyśmy mogli posuwać się naszą 
drogą ożywieni lyu? samym diucnem porozumie 
nla i serdeczności, jak dotychczas44.

Skub i miuiste> spraw4 zagr, Kstouji 
Seljamaa • wygłosił przemówienie, w 
którein oświadczył iii. in.:

„ W  ciągu półrocza, jukIc upłynęło od naszego 
ostatniege spotkania, euiopejska sytuacja poii 
tyczna uległa giębosiin zmiunom. IJuminiijącą 
truską wszystkich państw jest zapewnienie oso 
bistego bezpieczeństwa przy odłożeniu na pńź- 
uicj konsolidacji zbiorowego bczjiicezeńslwa. 
Nasza polityka winna być prowadzona w  ten spo 
sób. aby unikać wszelkich zatargów, jeśli zaś 
kiedykolwiek zatargi m iałyby powstać— sponado  
wać ich szybkie i pokojowe rozwiązanie44.

Następnie litewski < minister spraw  
zagr. Eozorajth podkreślił duch solidne 
nośei pokojowej, który skłonił trzy pań 
słwa do utworzenia lśntenty Bałtyckiej.

Juz 100 os6b amitowaiio la odział 
v rozracbacb wojskich « Litwie

E.IDK iiNY. P m )  W ed ług otrzymanych tu
doniesień litewska {Milicja bezpieczeństwa w  
związku z prowadzooem śledztwem w sprawie  
rozruchów chłopskich aresztowała 3 komuni­
stów Żydów, przy których znaleziono zgorą 4 
tys. proklam aeyj wzywających żołnierzy do p„ 
parciu clilupów. ,

IV  chwili obeeuej arcnzłuwtmo w związku 
z rozruchami chłopsklenii zgórą 100 usób które 
stanąć maju przed hi; dcm wujcuuym i iiiuemi 
tr\bucalami-

*— i  

Prezydent Cstonil 
o snisku

RYG A. ćPat). M inister Seijatna. który „-czci 

ra j w ieczorem  p rzybył do Rygi, zapytany prze,, 

korespondenta F A T  o p rzeb ieg w czora jszego  
puczu w L s lon p  ośw iadczył, że trudno mu mó 

wić. o szczegółach zajść, gd yż sprawa zna jdu je 

się w rękach  władz śledczych.

F o n o in e  abm oustrac je  s indeact ie

w  Effipcie
KAIR. (Pat). IJziś w  południe po wielkim wie  

cu akademtekim wznowiły się demonstracje. 
W zdłuż całej trasy pochodu studenci poniszczy 

II iataruie gazowe oraz podpalili uiektóre auto 

buay .~  ~ . c
1’odczus rozpraszania derm u ii StrautÓW | irm  

polieję, wielu zostało poturbowunych, jeden s i i  

ciężko ranny. W rzenie wśród studentów trwo  

z niezmniejszona siłą.

Giełda warszawska
W A ltS Z A W A . (Pirf ) D ew izy : B erlin  213,45—  

213,98 -212,92 Londyn  26,14— 20,21— 26,07; N  
Jork —  nie no tow any ; N .-Jork kabel 5.20 5/8—  
5.31 7/8; 5,29 3/8; 1‘tirjrż 35.00 i pół —  35.07 i pót 
— 34,93 i pót; S zw a jca r ia  17200— 172,34— 171,66.

Złóż daiek na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego 

Konto czekowe PKO. Nr 146.117

Sytuacja na frontach
w Etjogji

W A R S / A W t . (P a l). N a  podstawie wiadomoó 
ci ze żrodel angielskich, francuskich, niemiec­
kich, włoskich I aLisynskich, PAT. podaje na­
stępujący komunikat o położeuiu nu frontach 
Abisynji w dniu 9 grudnia:

Na froncie północnym, według urzędowego 
komunie atu wloskitgu, trwam akcja patroli wy 
wiudowczych.
- Źródła włoskie notują bitwę pod Addi En  

kuto nu północ od rzeki Tukazze, w rejonie  
Tsembela. W  wulce na bagnety oddział wioski 
zmusił do odwrotu grupę stu Abisyńczyków, kió  
rzy eofnięli się tracąc 15 zabitych, W iosl straci 
li dwóch zabitych askar >ów, u zagarnęli zna 
czną Rość trzody. Źródła wtoskie poakreślają, że 
w wyniku ataków lotniczych włoskich marsi 
nap zon wojsk aDisynskieh na froncie północ­
nym został powstrzymany. "

Źródła angielskie podkreślają, że pomimo  
możliwości rokowań pokojowych, w dnia dzislrj 
szyui wyraźnie zaznaczyły się przygotowania  
włoskie do wszczęcia nowej ofenzywy

Na froncie południowym lotnicy włoscy mieli 
utarczkę z oddziałem abtsyńskim pomiędzy FU  
tu i Negrlli, u zbiegu rzek Gunal IJoria i b an a  
Parm a. W  walce poległ jeden oficer wioski.

Cesarz Haile Selassie patroluje front

Kartele które nie zastosują się
do wymagań rządu, będą rozwiązane

W A R S ZA W A  (Rat). W dalszym cią 
tfu akcji w sprawie obniżki cen artyku­
łów skartelizowanj cli, in in is k T  przemy 
słil i handlu dr. Rom m Cióreck' po prze­
prowadzeniu obniżki cen w zakresie k tr 
leli surowcowych (we jściowych), a miii 
nowicie co do węgla, koksu, nul tv, żelazu
i cukru, oraz po rozwiązaniu 14 karteli 
nieusprawiedliw ion\ch gospodarczo, przy 
-stąpił do rozmiów z kartelami przetwór-
czemi, pragnąc w płaszczyźnie przedysku 
lowania z reprezentantami zainteresowa
nycli pr/eniysłów uzyskać porozumienie 
co do obniżki cen omawianych artyku­
ł ó w  kartelowych

V\ wypadku, gdyby rozmowy te nie 
dały wynikóyy pozy ty wnych, minister

przemysłu i handlu skorzysta wówczas z 
przysługującego mu prawa rozwiązania 
karleli na zasadzi^ art. 5 ustawy kartelu 
wej niedawno znowelizowanej.

Pozatem zbadane zostaną w naj­
bliższym czasie dalsze zwóązki kartelowe. 
W  zależności od tego, czy bedą one uzna 
ne za uzasadnione gospodarczo, czy tez 
nie będą uznane —  kartele takie będą n- 
trzym me i będą musiały zastosować się 
do ogólnej tendencji arniki cen, lub toż 
zostaną przez ministra przemysłu i band 
lu rozwiązane.

O rozmowach tych i yyynikuch akcji 
ministerstyyo przemysłu i handlu będzie 
w swoim czasie informować opinję publi 
czną.

, - • • V  .lY-ts-W < c
Negus od paru dni rob i .‘sam olotowe w y c ie c zk i. ponad lin ją  i rontu, jak  m ów ią  p rze lec ia ł ra r
nawet ponad lin jam i w łosk iem  i. Cesarz obecnie p rzebyw a w  g łów n ej kw aterze  ab isyńsk ic j w
l)t ‘.s,je, gdzie  ouegdaj p<łdczas iitiinu lo tn iczego  bom by w łosk ie  zbu rzy ły  pałac cesarski. N a

szczę-scie cesarz w tym  czasie był w w illi następcy tronu.
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JAKOŚĆ ZWYCIĘŻYŁA!
W IELKIE ZW YCIĘSTW O ODLIIOR KIKÓW
PHILIPSA NA CAŁEJ LIHJI

947A

44A

525A

Nabywcy odb io rn ik ów  
Phi ipsa ir"uyq uczestni­
czyć w  Wielkim Konkur­
sie Philips Radło Nagro­
dy wartości ZŁ 190.000, 
(wśród nagród 4 samo­
chody Polski Fiat 508).

Odbiornik Philips 947 A jest be,.-przecznic czołowym; w swej klasie, gdy i  posiada przyjemny, 
łagodny i mocny ton, nadzwyczajną czułość a przytem nieoczekiwanie dużą selektywność 

•.■powodowaną zastosowaniem sprzężenia antenowego regulowanego w sposób ciągły. Poza dosko­
nałym odbiorem na falach średnich i długich, odbiornik wyposażony jest w świetnie działający 

zakres kiótkolalowy, którego wydajność jest nadzwyczajna.

Nadzwyczajna selektywność i czułoś, tego odbiornika, a przytem piękny, naturalny i mocny ton 

głośnika zapewniają odbiornikowi szczególne stanowisko w klasyfikacji najnowocześniejszych 

typów radioaparatów. będąc / układu odbiornikiem 3-obwodowym. znacznie przerasta wydaj­
nością swoją klasę, nictylko dorówin wując ale często przewyższając modele zaliczające .sie 
do wyższej f lasy. *

■Superheterodyna z oklodą o 7 obwodach strojonych. To mówi wielo, lecz to nie jest wszystko. 
l*rzy tym modelu w pierwszym rzędzie podkreślić należy: zdumiewającą selektywni.ść, a poza- 
tem niezwykli' piękny ton z bardzo dużą rezerwą mocy, dzięki której, nawet przy odbiorze naj­
mocniejszej stacji i przy wykorzystaniu całij mocy, nie dostrzegamy zniekształceń. Wskutek 
tej właśnie rezerwy mocy automatyczne urządzenie przeciwzanikowe działa z niespotykaną pre 

c y z ją .

P H I L I P S
System ralabn Philipsa dostosowuje się do zarobków nabywcy.

Weksli' składane z tytułu gwarancji nie będą puszczone w ubieg, lecz pozostaną w przechowaniu 
Wydziału Finansowego Polskich Zakładów Phi bp;: S. A.-

S/ezegołowe informacje we wszystkich czołow»ch firmach radjotechnicz.ineli.
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f O c f  i r l a s n e g o  I f o r e s p o m c r e i i r a ^

Londyn, w grudniu.
Sprawa sankcyj <kononiwznych <>- 

siąga punkt kulminacyjny. Wysiłki Ligi 
w kierunku utrzymania pokoju w  dro­
dze stosowaniu sankcyj gospodarczych 
przeciwko napastnikowi przechodzą w 
drugie stadjuin, - Liga ma wystrzel.e 
z. najcięższego działa i rozszerzyć embar 
go na naftą, węgiel . żelazo. trtykuły li­
nie zostały początkowo objęte zakazem 
wywozu do Włoch, uważano bowiem, ż.e 

'Włochył będą zawsze mogły ofr/.ymat je 
od państw me należących do Ligi. a 
w pierwszym rzędzie od U S. A.

Nafta odgrywa pierwszorzędną rolę 
w  obecnej wojnie włosko-ahisyńskioj, 
gdyż bez naftj Mussolini nic może pro­
wadzić wojny. Produkty naftowe są ma­

teriałem pędnym dla włoskich samolo­
tów, ciężarowych samocnodów, zmoto­
ryzowanej artylerji, czołgów i t.p. bez 
nafty wojska włoskie musiałyby korzys­
tać z usług wielbłądów, mułów i osłów, 
a zatem środków przewozowych abso 
lutnie nieodpowiednich dla nowoczes­
nej techniki wojennej... Synowie Musso 
hniego będą też musieli zrezygnować ze 
.iwych „bohaterskich" wycieczek samo­
lotowych

Opinja publiczna Anglji, która sta­
nowczo jest po strome \bisynji, była 
jakgdyby zaskoczona faktem, że wywoź  
nafty do Włoch nie został zakazany 
Prasa opozycyjna i liberalna zaczęła 
„krzyczeć1*, a głos jej bvł tan  donioś­
lejszy, że rząd angielski posiada wiąk 
szość udziałów towarzystw naftowych 
i ma tu wpływ decydujący.

[ tak prorządowy „The Spectator" 
pisał bez względu na stanowisko Sta 
nów Zjednoczonych rząd brytyjski mu­
si zastosować zakaz wywozu nafty do 
Włoch Te samoloty, które codziennie 
rzueają bomby na abisyńskie miasta i 
osiedla są pędzone bt-uzyną dostarczoną 
przez „Anglo-Persiau Oi! Company** 
gdzie rząd ma większość akeyj. Ten stan 
rzeczy wytwairza nieznośną .sytuację dla 
kraju, którego rząd przoduje w  akcji 
sankcyjnej; wywoź nafty dla Włoch mu­

si być natychmiast wstrzymany* (pod 
kreślenia moje). Z drugiej strony Kana­
da była niezadowolona z tej uchwały, 
nicohe jmiijąci j zakazem lak poważnych 
artykłjfow. jak nafta, węgiel i żelazo Na 
wniosek jej przedstawiciela stwo­
rzono komisję, która po przedyskulowa 
ii i ii tej sprawy i przyjęciu odpowiednich 
wniosków' post mówiła przekazać całą 
lę sprawę komitetowi l<S-lu.

Mussolin. . zuł się trochę zaniepoko­
jony. Rosja i Rumiinju stwierdziły, ze 
zaniechają wszelkich dostaw nafty, o i- 
lc zrobi lo Anglja. Anglja chcąc nic 
chcąc musiałaby popierać w komisji 18 
wniosek Kanady, temhardziej, że Stany 
Zjednoczone pod nuporenr opinji publi­
cznej wyraziły gotowość zaniechania do 
staw, o ile Liga taka uchwali przyjmie.

Naturalnie, że Stany Zjednoczone 
nie mogą bezpośrednio zakazać wyw o­
zu nafty do W ł«ch . Prezydent Hoost velł, 
sekretarz stanu Cordell Muli i minister 
spraw wewnętrznych Harold lckes os­
trzegali jednak towarzystwa naftowe 
przed kontynuowaniem dostaw dla 
Włoch, zaznaczając, że rząd Stanów Zje­
dnoczonych nie udzieli im żadnej opieki 
i nic będzie absolutnie ingerował vr wy 
padku jakichś trudności w związku z 
powyższenii dostawami Biorąc pod 11- 
wagę trudności przewozowe transpor 
tów nafty, przeznaczonych dla Włoch, 
w wypadku rozszerzenia embargo przez 
państwa ligowe oraz nastroje anty włos­
k ie .  panująee wśród amerykańskich sfor 
robotniczyc.il, można się spodziewać, żc 
dostawy ze Stanów Zjednoczonych zosta 
ną w rzeczywistości zaniechane.

Mussolini nie stracił jednak rezonu. 
Widząc, że termin posiedzenia komite­

tu 18-tu się zbliża zaczął w pierw'szym 
rzędzie koncentrować wojsko wzdłuż 
granicy francuskiej, Prasa już donos ła, 
żc .Mussolini oświadczył, że in liw.iła, za 
kazująea dowozu nafty dla Wioch, bę­
dzie przez mego uważana jako akl wojen 
ny przeciwko Italji. Pacyfiści zaczęli 
się już „niepokoić". Lity mirażu zareago 
wała, akcje fabryk amunicji podskoczy­
ły o kilka punktów.... , Na szczęście" zło­
żyło się tak, że Lnval zwrócił się do przt 
w-odniczącego komisji 18-tu w- sprawie 
przesunięcia posiedzenia komisji z 29 
listopada na 12-go grudnia, motywując 
to sesja parlamentu francuskiego, która 
się w-ła.śiiie odbywała dn 29 listopada, i 
na której obecność Lavala było koniecz­
na, gdyż dnia lego mi.iły się zdecydo­
wać losy rządu francuskiego.

Charakterystycznym jest jednak lakł 
z e  I.iiuil prosił o przesunięcie terminu 
posiedzenia po rozmowie, jaką miał z 
włoskim ambasadorem w- Paryżu, i że 
Mussolini po tej rozmowie zmienił ton. 
Mianowicie rndjo z Rzymu ogłosiło ko­
munikat, zaprzeczający wszelkim pogło­
skom o koncentracji wojsk włoskich na 
granicy fransie kiej oraz oświadczenie 
Mussoliniego, iż rozszerzenie embargo 
na naftę będzie uważał za akt wojenny.

Zwłoka na czasie pociągnie za sobą 
ponowne rozważanie stanu rzeczy, rząd 
brytyjski będzie omawiał sprawę em­
bargo.

Anglja obawia się czy Francja nie 
zrobiła jakichś przyrzeczeń Italji, zasa­
dniczo bow-iem obecność Lavala na tern 
posiedzeniu komitetu osiemnastu nie 
jest konieczna —  Francja nic wywozi 
bowiem nafty i ta sprawa bezpośrednio 
mało ją obcheidzi.

Ulica Piłsudski*go w mieście Kościuszko
K O ŚC IUSZKO  M IS S IS IP I (Pa l.) Raiła miasta 

Kościuszko uchw aliła  p rzem ianow ać Hailraed 
Street na P iłsudski Street. Zm iana la  nastąpi 
rowana hedzie tablica pam iątkow a, gdyż —  jak  
na specja lnej uroczystość., podczas k tó re j wmu 
ośw iadczy ł burm istrz m iasta B osw ell: „M iasto  
Kościuszko pow inno dobrze uczcić pam ięć zga­

słego n iedaw no M arszalka P iłsudskiego, n ow o ­
czesnego Kościuszkę Po lsk i od rod zon e j". A d w o ­
kat tu tejszy Charleton C lark  rozpoczą ł kroki, 
celem  zebrania odpow iedn iego  funduszu, aby 
w m ieście Kościuszko wznieść pom nik  K ościusz­
ki. Mecenas C lark w yb iera  się w  roku przysztrm  
do Po lsk i razem  z trzystu obyw atelam i :

Jesteśmy więc ponownie w labiryn 
eie zakulisowych pcrtraktaeyj, Franej; 
znów mc wie, co ma robić —  iść z Ati 
g l ją, c z y  y. Włochami i Niemcami (ostał 
nie ro/uiowy francusko niemieckie) 
przeciw niej.

Istnieją jednak optynnsc., którzy tl­
ał ażają. że ten czas zostanie wykorzy­
stany dla pertraktkfyj pokojowych. 
„Daily Herald" z dnia 28 listopada np. 
donos: że Lavul zwrócił się do Mussoii- 
niego zu pośrednictwem ambasadora 
włoskiego w- Paryżu z zapylaniem, na 
jakich warunkach Italja byłaby skłonna 
zawrzeć pokój. I w związku / tą wiado­
mością czytamy w artykule wstępnym 
lego ppma: ,,Laval zwrócił się do rzą­
du włoskiego z zapytaniem co do w a ­
runków zawarcia pokoju. Jest rzeczą 
możliwą, że akcja ta da teraz pewne re­
zultatu i pertraktacje pokojowe zostaną 
zapoczątkowanie; dlatego powinniśmy 
się teriiz zastanowić, na jakich warun­
kach „pokoi honorowy * może być za­
warły". I tli pismo podaje cały szereg 
warunków Jako pierwszy zasadniczy 
to. że „Liga Narodów nie może przyjąć 

, żadnej umowy, która me będzie dobro­
wolnie zaakceptowana przez Abisynję. 
Pertraktacje nie mogą być prowadzone 
pod naciskiem sił wojskowych... W o jna  
musi b\i zaprzestana i pierwotny slan 
przywrócony. Dopiero wtedy maszyna 
ligowa może być puszczona w ruch dla 
perlraktacyj. „Nienaruszalność teryto- 
rjalna i niezależność polityczna Abisyn- 

iji musi być zachowana, to bowiem zo­
stało zagwarantowane przez Ligę Naro­
dów**

Stoimy więc, jak widać ponownie 
przed wydarzeniami na polu nnędzyna- 
rodowem. Anglja i Francja załatwiły 
swe sprawy wewnętrzne i ponownie 
mają wolną rękę nazewnątrz, ministro­
wie znów zaczną rozjeżdżać i odbywać  
konferencje.... A może „Daily Herald ‘ 
ni* rację: a nuż Mussolini się przestra­
szy braku nafty i zaprzestanie wojny?

E. Sosnowioz.
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CZANG- KAI SZEK

WŁADYSŁAW  
REYMONT

(1868 — 1925)
Uświęconym zwyczajem, w oznaczo­

ne rocznice budzą się y.^ród ludzi inten 
cje uczczenia pamięci zasłużonych, w ce 
lu przypuinnńma ich zasług wznawia 
się wspomnienia ich działalności

Władysław Reymont zajmuje nieza 
przeczenie poważną pozycję w literatu­
rze polskiej. 1’rzedewszystl, iem, jako 
odtwórca epoki i miejsc ściśle określo­
nych. jako umiejętny malarz charakle- 
rów i typów, nie szar\ch. jak dziś jest 
w  mod/ie, ale bardzo jaskrawych, anor­
malni eh nawet, (Komcdjantka, Ferinen 
ty), a przedewszl stkiem, jako mistrz 
słowa i niemal cpiczny piewca wsi -lego 
długa powieść „Chłopi" uzyskała nagro 
dę Nobla i pozostała, jako kamień wę­
gielny wiadomości o ludót polskim, uję 
tych w artystyczną formę. -lego powieści 
historyczne mają wartość artystyczną je 
szcze wrvższą.

Pr pierwszych krótkich utworach:

„Pielgrzymka do Jasnej Góry (1894) 
„Spotkanie“ duża powieść „Komedjant- 
ka" i ..fermenty* wprowadza nas w  oh 
szerny zasięg przeżyć sporej gromad}’ 
ludzi któremi Reymont zawTsze lubił i 
umiał operować, jak reżyser filmowy  
tłumem.

Z szerokim rozmachem maluje autor 
swe onrazy rodzajowe i z bujnym tempe 
rami ntem przeżywya w rzeczy wist ości i 
w powieściach lo s y  wędrownych akto­
rów (Liii), przebiega z głośnym krzy­
kiem potępienia „Ziemię obiecaną" fa ­
brykantów łódzkich notując skrzętnie 
walkę*polskiego robotnika z żydowskim  
i niemieckim twórcą przemysłu w  Pol­
sce oraz obyczaje tych wzbogaconych 
zbyt szybko rodzin.

ZyTW’iołowTo.ść talentu Reymonta, jego 
jaskrawe, namiętne widzenie świata i 
burzliwe rozprawy z niesympatyczneini 
prądami, nie pozwalają mu. jak każde 
mu polemiście, wejrzeć głębiej w poru­
szane sprawy. Bierze, porywa, rzec moż 
na, to, co widzi, co się rzuca w oczy i to 
przenosi na karty książki bez namysłu. 
lderzaj:| go zwyrodniałe, ujemne typy, 
c,7yrny brutalne, zdarzenia z kronik są­
dowych czy klinicznych Jego bohatero 
wie ruszają się w ciągły** transie swych

namiętności lub waracłi bujnej krwi.
Poprzez miejskie i małomiasteczko­

we wiry i szumowiny, dopływa Rey 
nioiit do pogodnej zatoki świata wiej 
skiego i tn roztapia się w  rozkoszach o 
pisowości, w  czem doctiodzi do maestrji. 
Epopeja chłop.-ika, podzielona według 
przyrody i jej nakazów synom ziemi, ną 
4 części (wiosna, lato, jesień, zima) daje 
sumienną kronikę życia wrsi a w niej 
zdarzeń grupujących się koło rodziny' 
Rorynów Szablonowe postacie starego 
męża młodej, zdradzającej go żony, 
krzywdzonych synów, chytryrcb dorad 
ców, pobozny'cli wrędrowiników', żebra 
czek i matek wypędzanych przez dzieci, 
zatargu z dziedzicem o las, wszystkie te 
znane typy wprowadzone w  bibułę rów  
nież banalną i nie dającą powieści ani 
idei, ani pionu - jeśli nie wziąć, jako 
pion i ideę miłość do ziemi —  postacie 
te zostały jednak tak tęczowemi ubar 
wionę barwami, że pozostawiają wraże­
nie wizji skończenie artystycznej.

Wizja to czysto plastyczna. Nikt się 
nie wzruszya nie zamyśli, czytając. „Cliło 
pów“ . ale powiełekroć; jak do metodji 
czy kolorowej panoramy wróci do roz­
sadza jącycli żywotnością opisów tańców, 
zapust, zbiorów’, waśni, amorów wiej-

NA MARblNEs.S

Nasze Kawiarnie
K aw ia rn ie  w ileńsk ie nab iera ją  charakteru  

K to w ie, m oże w krótce ju ż tak dalece się z r ó ż ­

nicuj^, że każda będzie „p od p ad ać " pod jak iś 

nastrój.

T a  sama pół-czarna, a jedn ak  nie ta sam a—

K on tem p lacy jn y  „R u d n ick i", żeby p rzec iw ­

działać p rzys łow iow em u  zdychaniu  much na 

ścianach —  poddał się korzystnem u zab iegow i 

odm ładzającem u. Co w ieczó r m łodzian  w yśp ie ­

w u je  przebo je , a pospolite  ruszenie b yw a lców  i 

nie chce ruszać n  m ie jsc tak p rzy jem n ie  po­

tupać sobie pod takt.

U Czerw onego ,SztralA, jak  zw ykle, zespól 

ilośc iow o  im ponu jący. P ozatem  inow acja . Tym , 

k tórzy  w yp ow ied z ie li ju ż sobie w szystko  i k i­

w a ją nosJaJgicJuc nosam i nad pustą szklanką —  •

ru tynow any „cau seu r" opow iada  kuplety.

T ro ch ę  d a le j —  Sztral Z ie lon y  sp rzy ja  „ r o ­
zerw an iu  s ię". Ze to określen ie rozc iąga  się w  
pew nym  sftopniu i na uszy —  głupstwo —  do- 

W’ód, że ork iestra  „ r z e c z "  sw o ją  trak tu je  g o r ­

liw ie  i z tem peram entem . Tu ju ż goście  n ie  po­
trzebu ją  trudzić  się. żeby nareszcie „p rzy jś ć  

do s łow a ". K to  n iem a o czem  m ów ić  sw o je j to ­
w arzyszce, jest ca łkow ic ie  zreh ab ilitow an y  —  

nie p rzek rzyczy .

R ów n ież nu ln icy  M ick iew icza  od n iedaw na 
w yrosła  now-a pociecha kaw iarzy . K ilku  ub ra­

nych w  m ocno k o lo row e  „a t ła sy " i cek in y „m o  

ło jc ó w "  gra  na bała ła jkach  i zaw sze u nas ak­

tualnych sentym entach rosyjsk ich.

„S erceszczyp a tie ln y je " rom anse i śp iew k i, 

w ykon yw an e z w erw ą  i życiem , publiczność 
p rzy jm u je  żyw io ło w o

Do „J u g os ła w ji"  uczęszczają p rzew ażn ie  L  
zwr. „b yw s zy je  lu d zi". P r z y  każdym  n iem al sto­

liku czyjeś  oczy  o w iew a  m giełka —  ani w W a r  
szaw ie, ani tein m n ie j w  Krakowue —  , ocz* 

c zo rn y je "  n ie w zbu dz iłyby  tego co tu —  fan ta ­

stycznych  w izy j pogrzebanej przeszłości.

A le  pon iek tórym  m elanebo likom , traconym  

tęsknotą za „M atu szko j R a .u je j" i to  nie w ystar 
cza.

Cóż 7 tego, że „h a jd a  tr o jk a "  „k ad a  waab- 

szcze skticzno. grustno i niekainu m ordu po- 
b it— “ . i am lk.

To, co najmodniejsze
w chw ili obecnej —  co stanow i p rzebó j w  dzie*- 
d zim e olegencji- - to  zaparli pięciu kw iatów , s to ­
sowanym i do pudru i wody toa letow ej n a jlepsze j > 
na naszym  rynku m arki F O R T IC  C IN t) FI.KURs" 
W szystk ie  p raw dziw ie  w y tw o rn e  panie w yb ie ­
ra ją  pow yższy  puder i w odę toa letow ą d la ich 
iiie.łccn .onych  zalet k tórem i p rzew yższa ją  inne 
tego rodza ju  w yroby , gdyż:

Puder F O lłY iC  nie zaw iera  wysusza jącycli ce 
rę dom ieszek, za to  nadaje je j  n iezw yk łą  św ie 
żo.ść i k o lo ry t m łodzieńczy, trzym a się trw a le  
bez użycia krem u, a p rzy  tom posiada ów- fa scy ­
nujący, e zarow n y zapacli p ięciu n a jcudn iej 
szych kw iatów .

W O D A  toa letow a F O R T U , o silnym , u pa ja j?  
cym  zapachu, posiada zarazem  w ysok ie  w a r­
tości kosm etyczne: oczyszcza cerę nada je  je j 
jędrność, usuwa ślady (znużenia, a za ia zem  prze­
nika nawskroś sw oim  upaja jącym  zapachenr 
pięciu kw iatów .

Odkąd l i o r p # ©  jadam stale 
Zdrowie słuiy mi wspaniale!

skicli. Wszystko to jest bujne, tęgie, osza 
hmiiitjące bogactwem słów. określeń, po 
równań. Reymont wiązi o wiele więcej 
luz przeciętny patrzący i ma w pogoto 
win wspaniały wprost repertuar słów na 
opisanie tego na co Spogląda.

Za piękność, rozpiętość, zasięg m o­
wy polskiej, mieniącej się u niego jak  
lity pas czy' kwiecista łąka, należy' się 
autorowi „Chłopów" nieśmiertelna chwa 
la nawet jeśli rtas razić będzie rozwlek 
łość opowieści i chaotyczno.ść, przerost 
opisów i pewna stylizacja artystyczna 
ubierająca realizm opisów w  szatę —  aż. 
za bogatą, chciałoby się powiedzieć. W  
każdym razie, gdy się dziś zajrzy do tej 
powieści to wydaje się, że równie odleg­
łą opisuje epokę jak... Powstanie Koś­
ciuszkowskie... ,

Nim zwrócił się ku hislorji, bujny' ta 
lent i wciąż płonące zaciekawienie do  
ludzkich spraw i przeżyć kazały Reymon 
łowi zajrzeć w świat okullystów, wampl 
rów w państwo Bafometa i czarnej 
tnagji. Powieść „W am pir"  napisana na 
Ile tych wrażeń, jest najmniej udatna 
/. dzieł Reymonta i nie odpowiada jego 
zdolnościom pisarskim, majacym tak 
wiele z malarstwa.

Do epicznego tonu powraca szczęśli-

Na -wyspie kyusza w  Japonji odbyły się n iedaw no w iólk ie rrnunowry twojm ne. Na ilustracji 
—  fragm ent m a n c w ónt: w id z ia ł , przeci vkrtJi'cze .podczas akcji.

C IE K A W A  OSOBISTOŚĆ.

Istnieje obszerna biograija chińskiego m ar­
szałka, ułożona przez jego chińskich przyjaciół 
I przełożona skwapdw ic na języki bardziej nam 
dostępne niż przysłowiowa chińszczyzna. Tytuł 
budzi pewne podejrzenia eo do objektywizmu  
autorów dzieła, gdyż brzm i: „Czang Kai Szok"— 
budowniczy nowych Chin". Temnieinniej, gdy 
się przystąpi do wertowania tego —  jak chcą 
niektórzy —  panegiryku i nie zapomni się przy ■ 
tern zastosować pewnej porcji krytycyzmu, moż 
na wyłowić myśli, oddające psychikę ó0 letniego 
dzls dyktatora dosyć wiarogodnie. Ci. co bio­
grafię „budowniczego nowych Chin" ezytali cy 
tują zwykle następujący charakterystyczny pas­
sus:

„Czang-Kai-Szok jest z natury uparty. Mało 
śmiertelników może znieść wściekłe wybuchy  
jego temperamentu. Czag-Kai-Szek jest dumny 
i samowolny. Ma wysokie o sobir mniemanie. 
Żaden z jego przyjaciół nie może przy nim dłu­
go wytrzymać” !

Tak piszą o dyktatorze jego przyjaciele. Co 
więc m ają pt.ać a rogowie, których —  podob' ie 
jak i przyjaciół —  liczy Czang-hni-Szek na mit 
jony?

Abstrahując od npin.ji chwalców (może wed­
ług chińskich opacznych dla nas pojęć zacyto­
wany powyżej urywek jest też pochwalą?), 
stwierdzić wypada na podstawie długoletniej 
działalności militarno-polity ezne.j marszałka chiń 
skiego, że odznacza się on niepowszednia ener 
gją. szczególnie uderzającą na tle biernych na- 
ogół, fatalistyezuie nastaw innych ludzi Wschodu. 
Z energią łączy się u Czang-Kai Szi-ka giętka dy ­
plomacja. zdolność do zwrotów o 180°, rzutkość 
Ii a. kształconego na Wzorach wschodniego ma 
chiavelizmu. Choleryczny temperament, które­
go „w -ciekle w ybuchy niewielu jedyńie smier-

W ieśniacy -
F iga  Pop ieran ia  Tu rystyk i organizuje* 4 

wyciecz/ki wiejski?,, c ek in  ułożenia ho łdu  pro 
choim ś. p. Marszałka Jozefa P iłsudsk iego na W a  
wetu.

W  dn. 9 bm. o godz. 19,20 w y jech a ła  z W i l ­
na przez i.idę, W otkow ysk , B iałystok, W arsza  
w ę do K rakow a  wyi teczka z W ileń szczyzn y  i No 
w ogródczyzny w- ilości 750 w ieśniaków W yc ie  
c A ę  iżegnali ma dw orcu  urzędnicy Urzędu W o j.

na W a w s l
i \ icedy-rekior knflti paósTwiZwyoti *uA. Mazurski.

Drugi itaiki jhściąg wyljćdzki z  Pińska w  dniu 
10 Jan. o  gode. W) -wioząc 7fi0 onłogrów z -wojow 
]X! leskiego.

O dejdą  rów n ież podoJnie |x>cią,gi z Jłówmego 
i TnrnoąsoJa.

iJaik sit; dow iadu jem y całkowide koszty w szy  
sfkich 4 -eh poc iągów  jm kryw a ze swoich  ,umdu 
S7Ów- l.iga  P«J>i«ran.ia Turystyk i.

trlników znieść potraii” łączy marszałek z nie- 
słyehancin, specyficzncm specjalnie dla Japoń­
czyków opanowaniem nerwowem, z niezwykłą 
zimną krwią, kióra mu pozwoliła wielokrotnie 
powziąć szczęśliwą w skutkach decyzję tam, 
gdzie innego wodza poniosłaby gorąca krew, 
zgubiłby temperament.
Jeżeli się jeszcze do tego wszystkiego doda właś 
eiwe bodaj wszystkim Chińczykom okrucieństwo  
(straszliwe rzezie, dokonane na komunistach 
chińskich), to będziemy zgrubsza mieli osobi­
stość najwybitniejszego dziś niewątpliwie spo.i 
ród 400 miijonów żółtolicrch obywateli Państwa 
Środka wodza i działacza.

W Y C H O W A N E K  AKADEM JI JAPOŃSKIEJ.

Czag ICai-tśzek jest wychowankiem wojskowej 
akadcmji japońskiej w  Tokio. Pobierał więc 
nauki i hadai tajemnice kunsztu wojennego u 
tych, których apetyty w stosunku do Chin prze­
jaw iały się ogromnie na przestrzeni dzicsięciole 
ci, przejaw iają się wciąż i zapewne przejawiać  
się będą jeszcze długo. Siłą rzeczy więc historja 
wysunęła Czang-Kai-Szeka na stanowisko wo­
dza, którego zadaniem byłoby zjednoczenie Chin 
dla stworzenia oporu zaborcom z Nipponu.

PR ZE K U PIO N Y?

Tak się jakoś złożyło, że właśnie na polu 
walki z ekspansją japońską wykazał chiński 
marszałek zgoła minimalną, rzceby można nie­
widoczną nazewnatrz dozę tych wszystkich za­
lety wodza, wojownika, polityka, które go cecho­

wały w innych poczynaniach. Nazw ijm y rzeei 
po imieniu: w stosunku ao ruzczionkowiijących  
kolosa chińskiego miliiarystow japońskich wy 
kazał tak energiczny skądinąd i aktywny dyk­
tator indolencję. Do tego stopnia, że w Chinach  
południowych rozlegać się zaczęty glosy, iż 
Czang-kai Szek jest poprostu przekupiony. O 
tern, że dyktator Chin północnych Czang-Tso-Lin  
był na żołdzie japońskim ćwierkały w  swoim  
czasie wszystkie wróble. Czyżby dyktator Chin 
południowych „budowniczy nowych Chin" mini 
okazać się na pieniądze mikada niemniej czuły?

ZASi.UG l.
Zasługi chińskiego marszałka dla ojczyzny 

są jednak wielkie. Obudził on wespół zc swym  
znakomitym szwagrem dreir Suii-Yat-Senem  
drzemiące w m iljor ach rodaków pierwiastki pa - 
łrjotyizue, narodowe. Zjednoczył dla Nankina  
szereg prowincyj, gromiąc na głowę anarchi­
styczni bandy różnych generałów-autokratów  
i oczyszczając kraj, a zwłaszcza arm ję z rozpa­
noszonych w  nich żywiołów  komunistycznych. 
Jeżeli chodzi o arm ję, podjął Czang-Kai-Szek  
i zrealizował dzieło zuuiforinuwania. w yekw ipo­
wania i wyszkolenia południowo chińskich sił 
zbrojnych, w  czem dzielnie mu sekundowali 
sprowadzeni ad hoc oficerowie i instruktorzy 
europejsko-ainerykańscy.

W ogóle zaś Czang-Kai-Szek nie wyrzekł jesz­
cze ostatniego słowa. Może dokona dzieł jeszcze 
większych, a wtedy tytu! jego biografji nie bę­
dzie budził żadnych sceptycznych wątpliwości.

NEW.

Wielkie manewry w  Japonji

Ostatnie posunięcia japońskie na Dalekim  
Wschodzie odwróciły w tamta stronę część uw a­
gi, zainteresowanej przez opinję publiczną całe­
go świata bez reszty w wypadkach abisyńskicli. 
Zarazem  wysunął się znowu na w.downię m ar­
szałek Czang Kai-Szek, pozostający ostatnio jak ­
by trochę w cieniu.

DYK TATO R (,H lN  P O ŁU D N IO W Y C H .

W łaściwie nazwisko to prawie nie scnodzlło 
ze szpalt prasy światowej w całym długim kil­
kunastoletnim okresie, oddzielającym dzień azi 
siejszy od zakończenia wojny światowej. Czang- 
Tso-Ein na polnocny i Czang-Kai-Szek na po 
Indniu —  to byty imiona, dokoła których wita 
się od lat historja Niebieskiego Państwa, opla­
tała się legenda kraju Zielonego Smoka. Czang- 
Kai-Szek przeżył swego historycznego rywala  
z Chin północnych, z Yłandżurji, lecz nie zdołał 
czy też nie zechciał zagarnąć jego mandżurskie­
go dziedzictwa. Pozostał w  dalszym ciągu dyk­
tatorem tylko Chin południowych.
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Pfoces o zabójstwo ś. p. min. Pieraekiego CYMA
0 a l $ z e  z e z n a n iu  ^Ki/icidlKjii

W A B S Z 4 W A . (Pat.) Dzisiejsze posiedzenie 
Sądu Okręgowego w Sprawkę o zabójstwo ś. p. 
min. Pieraekiego rozpoczęło sie o godz. 10,50.

Vv JaUzym ciągu badani są świadkowie. 
Najpierw  zeznają świadek Chaja W roncbcrg i 
je j .nąż Henryk, u których mieszka! Łebed  
pod nazwiskiem Dacko-Łebod sw iadkcwir po­
znali, jako swego sublokatora.

Ustadenie środow iska 
zabójcy

Świadek Dymitr Rohcn aspirant policji śled­
czej w  W arszaw ie zeznaje, iż w dn. 15 czerwea 
1934 r. po zabójstwie min. Pieraekiego był nu 
trasie ucieczki sprawcy zabójstwa. W  toku roz­
mowy z inspektorem Pietkiewiczem świadek wy 
■azll przypuszczenie, że ze względu na sposón 
dokonania morderstwa nuleży również wziąć 
pud uwagę element ukraiński, .świadek był leż 
obeeny przy przeszukiwaniu płaszcza, znalezio­
nego na klatce senodowej domu Nr. 5 przy ul. 
Okólnik.

Pozatem świadek z pidecenia swej włndzy 
pr ieprojvadi.il w  dniu 18 czerwca badanie w 
schronisku przy ul. W olskiej 42.

W  dn 24 czerwca świadek otrzyma! pierwsze 
wiadomość1 poufne, wyraźnie kierujące podej­
rzenie przeciw' L i  rami om Z inform aeyj tych 
wynikało, żc sprawca zabójstwa wyszedł spo 
śród Ukraińców, inform ator podał m. in. na­
zwisko Fadeny jako tego, kióry mógk być wta 
jrmniezony w sprawę zabójstwu, zwłaszcza- że 
w pierwszej połowie czerwca onoia 9 ezy 10 
mlai on przebywać na terytorjum polskiem- 
przybywszy potajemnie z Gdańska.

Na pyiania obrony świadek Ruben wyjaśnia  
w jaki sposób zbudował sobie koncepcję, że 
t abójstwo jest dziełem Ukraińców. M. in. utwier 
Iziło go w tern mniemaniu okrucieństwo, z ja ­
kiem dokonano zabójstwa, a mianowicie, że 
strzelano do ministra, gdy już leżał na ziemi.

Dalej świadek podaje, ze w  noey p o  z b d o j  
stwie doch odzen i szły w trzeeli kierunKacli, 
a mianowicie' przeprowadzono rewizje wśród  
Ukraińców, w  kołach narodowych i wśród elc 
mentów komunistycznych.

Świadek mówi następnie o zeznaniach, zło­
żonych przed świadkiem pizez pewnego stuaen 
ta nazwiskiem Krajewski, kióry widział przed 
zabójstwem na ul. Foksal dwóch osobników, jed 
nego bruneta, a drugiego ciemnego bionayna, 
przyczm  rysopis iego ostatniego odpowiadał 
rysopisowi Oiszańskiego. Badał również niejakie 
go Dziurę, urzędnika prywatnego, kióry w przed 
dzień zabójstwa ministra widział w  parku Ł a ­
zienkowskim dwńch osobników, prowadzących  
z sobą pnutną rozmowy w języku ukraińskim.

Dalej stają przed Sąuem speowudzeni z sv|ę- 
elenłi świadkowie: Święcicka i Hornicki. Nie 
chcą oni zeznawać po polsku i wznoszą okrzyki, 
które Sąd uznaje jako cbęć naruszenia jego 
powagi i skazuje ŚwięcicKą nn 1 dzień ciemnicy 
• Hornickiego na 2 dni.

Następnie zeznav.ai świaaeK Mar jar Bura­
kowski. skazany za unzial w napadzie na pocztę 
w Grodku Jagiellońskim ( odbywający obecnie 
karę więzienia. Podaje on „zczególy, dotyeząer 
tego napadu

Napad na pocztę
id  listopi aa 1932 r., jako cztonek organizacji 

O U N  otrzymał polecenie udani się ze Stanisła­
wowa, gdzie stale zamieszkiwał, do Lwowa, 
gdzie miaf go oczekiwać na slacjl nieznany mu 
mężczyzna. Pozranie miało nastąpić według u- 
mówionego znaku.

Mężczyzna tym byl, jak  się później świadek  
JowleJzial, Bereziński. Zaprowadzi! go on do 
swego mieszkania, gdzlt- było kilka osób. m. iu

Kilas i Danilyszyn. Świadkowi polecono wrócić 
do Stanisławowa i dać polecenie Jasińskiemu, 
noszącemu pseudonim „Lo lka", aby przyjechał 
do Lw ow a, gdyż zumierzana jest jakuś „robota". 
Jasiński odpowiedział że sie do niczego nie chce 
mieszać i nie pojedzic.

Po powrocie świadka do Lw ow a spotkał się 
on znowu na stacji z lierrzińskim, z którym  
poszedł do jego mieszkania. Był tam wśród kil 
ku innyeh osób niejaki ...Maksym", który poka 
zywał zebranym plan poczty w Gródku Jagiellon 
skim i wyraźnie mówił już o napadzie. W yzna­
czał on zebranym funkcje, jakie mają pełnić 
podczas napadu. Itozaano również zebranym  
broń i maski. Lezestniry zebrania wyjechali 
do Gródka Jagiellońskiego, gdzie przenocowali.

Następnego dnia w godzinach popołudnio­
wych Bereziński wywołał wszystkich ze stodoły. 
Podzieliwszy się na dwie grupy zebrani udali się

na pocztę. Świadek inial polecenie stać na K o ­

rytarzu. Na dany gwizdek uczestnicy napadu  
wybiegli z gmachu poczty, uciekając w stronę 
lasu. Tam podzielili pieuląuze, ile było tyeb pie­
niędzy świadek nic wie. W iadom o mu tylko, że 
grupa jego dostała 900 zł., które później zostały 
znalezione w trawie.

Świudkowi okazywano w śledztwie fotografję 
osk. Łebeda, w którym dopatrzył się podobień 
-dwa z owym „Maksymcm", który w mieszkaniu 
Berezniekiego przedstawiał plan napadu, cho­
ciaż na fołografji osobnik ten mial wąsy.

Na wezwanie przewodniczącego czy poznaje 
wśród oskarżonych owego Maksyma, świadek 
po dłuższej chwili wskazuje na osk. ł.eheda, 
oświadczając, iż jest nn podobny do Maksyma.

Po zbaanniu świadka Żurakowskiegn prze­
wodniczący o godz. 16,50 zarządził przerwę do 
dnia jutrzejszego do godz. 10-ej rano.

Odznaczenie pref. 
M. Morelowskiega

Królew ska Belgijska Akadem  ja  A rcheolog]' 
m ianow ała prof. M. M orelow sk iego  na pos ie­
dzeniu 1 grudnia swym  członk iem  koresponden­
tem  zagranicznym  w zw iązku  m. in. z pracam i 
jego, ogłoszonem i w  lecie h. r. w  II T om ie  Prac 
Sekcji il is l.  Sztuki T -w a P iz y j .  Nauk w  W iln ie .

Walne Zebranie T-wa Lniarskiego w  Wilnie
Pozytywny stosunek czynników oficjalnych do akcji tokarskiej

V niedzielę 8 Lun. odbyło się w loka­
lu Państwowego Banku Hoinego na W  
Pohulance doroczne zebranie członków 
Towarzystwa Lniarskiego na kióry 
przybyło /górą 100 delegatów ze wszy­
stkich rejonów Iniarskirli w państwie, a 
więc województw północno-wschodnich. 
Lwowa Krakowa

Obradom zjazdu przewodniczył w 
zastępstwie nieobecnego prezesa Rady 
T-wa gen, broni Lucjana Żeligowskiego 
b. wTojewoda wileński senator Zygmunt 
Beczkowicz, mając przy stole prezydjal- 
nym delegata p ministra rolnictwa nacz. 
Woynę z Warszawy b. min. reform rol­
nych, rektora Staniewicza, prezesa Po­
leskiej Izby Rolniczej Ropha, dyrektora 
naczeln Za* 1. Żyrardowskich inż Weso  
łowskiego i dyr. oddz. wik Państwowego 
Banku Rolnego Oskwarek - Sierosław­
skiego.

Przed rozpoczęciem obrad zebrani 
oddali hołd pamięci Pierwszego Marszał 
ka Polski Józefa Piłsudskiego.

Duże wrażenie na zebranych spra­
wiły depesze gratulacyjne nadesłane 
przez wicepremjera i ministra skarbu

nż Kwiatkowskiego i b. prenijera, mar­
szałka Senatu Prystora, którzy podkre 
ślili swe uznanie dla działalności T-wa.

Podstawą b. ożywionych następnie 
obrad był referat dyr T-wra prof d ra 
Janusza Jagmina p. t.*!,,Slan obecny i 
przyszłość sprawy Iniarskicj w Polsce11,

Z referatu tego wynika, iż aczkol­
wiek akcja Iniarska zrobiła znaczne po­
stępy i może poszczycić się rezultatami 
.zczcgólnie dodatnio odczuwanemi przez 
producentów Iniarskich na ziemiach 
północno-wschodnich — kontrakcja ze 
■ trony przemysłów' opartych na impor 
lowanycli surowcach (rwa nadał i to w 
bardzo zdecydowanej formie Szczegól­
nie agresywny jest w tej walce z krajo 
wemi surowcami włóknistymi silny fi 
nansowo kartel jutowj, który za wszel 
ką cenę chce utrzymać jutę jako mater 
jał do opakowania, mimo, że doświad 
czenu wykazuje, że worki ze lnu są 
trwalsze i taiisze w użyciu.
; W  zakończeniu tego ciekawego refe 
atu prof. Jagmin podkreślił, iż. w zapo­

wiedzianej przez min. Kwiatkowskiego 
walec o samodzielność gospodarczą To

Członkowie Stronnictwa Narodowego
przed sądem, za napady na lokale wyborcze
BYDGOSZCZ ( l ’ at|. 9 hm. przed w ydzia łem  kar 
nym sądu O kręgow ego w  Bydgoszczy rozpoczął 

się .proces przeciwko 54 uczestnikom  rozruchów, 

zorgan izowanych  .przez członków  stronnictwa 

narodowego 9 września, t j w  dniu w yborów  do 

Sejmu w  pow. wyrzyskim  (bydgoski okręg w y ­

borczy; R ozprawa .trwać będzie  ok. 4 ani. Na ta 

w io oskarżonych  zn a jdu je  się 38 oskarżonych , 
icszta nic staw iła się ,.

wie w trylogji o Insurekcji Kościuszków 
skiej, w której z niezrównaną plastyką 
i barwnością, w tłumie postaci znanych 
i historycznych, a na tle tłumów w ar ­
szawskich, grodzieńskich i paryskich 
maluje miemącą się wszystkienn kltjno 
tami korony polskiej, jej ostateczny upa 
dek

Potężne, wzruszające, mocne, a tak 
barwne, pełne humoru, to znów siły, 
rozpaczy, dowcipu i zgrzytów, walorów  
szlachetnych i nikczemnych matactw, 
obrazy ostatnich lat uoadająrej Rzeczy­
pospolitej, są wstrząsające w swej potę­
dze a wrażają się w pamięć przez nagro 
madzenie Larw i świateł, draperji i tłu­
mów, przypominających iechnike M a­
tejki w  malarstw ie

Takie opisy Sejmu w  Warszawie i 
Grodnie, narad u Kapostasa, fet i assam 
bleów- u rosyjskich i polskich dygnita­
rzy, doskonale, wprost fenomenalnie u 
ięty styl epoki język cudownie archaizo 
wany, daje rozkosz wrażeń czytelniko­
wi mimo wstrząsający tragizm zdarzeń.

Opis dworu szlacheckiego i przeła­
mywane się świata X V III  w  z nowinka 
mi jakobińskiemi, porywy „uczciwej czę 
sęi społeczności" przeciw wrogom i jur- 
gieltnikom, sięga giębin ówczesnego du

cha narodu i stara się zsyntetyw ować je 
go stan nader chaotyczny oraz rozbież­
ność przekonań.

A postacie!... Portrety! Żywe, ubra­
ne, wyfiokowane, tańczą, kłaniają się. 
grają w' karty, romansują, sprzedają o j­
czyznę lub ja ratują, a każda tak żyje, 
jakbyśmy ją osobiście spotkali wyszła z 
ram malowideł Imć Panów Bacciarelle- 
go i Lampiego.

Bije z kart tych książek gorący patr 
jotyzm, zrozumienie, gdzie leżały błędj 
które do klęski doprowadziły, a zara­
zem pozostaje kształcący, szerszy ogół 
obraz Polski w ostatnich drgnieniach ko 
nającego majestatu, a w pierwszych po­
szukiwaniach nowych form bytu, myśli 
i ustroju społecznego.

W  trylogji Insurekcji, przeładowa­
nia bujną barwnością opisów’ mniej razi 
gdyż odtwarza zamarłą rzeczywistość i 
wskrzesza ją żyjącą przed nami.

Jako mistrz sło.wą polskiego i autor 
o epicznym rozmachu, pozostanie zaw­
sze Reymont na miejscu naezelnem w  
nasztm piśmiennictwie.

Hel. Homer

W  oiijgu dzis iejsze j rozp raw y odczytano akt 

oskarżenia. W  światłe lego dokumentu zbrodni 
cza działalność członków  stronn.oLva narodowe 

go przedstawia się następująco:

N A P A D  W  W IK TO RO M  KU
8 września k ilkudziesięciu  uzbrojonych człon 

ków  stronnictwa n arodow ego zebrało się rano 

przed karczm a w  W iklorów iku , poczem  napadło 

na budynek szikotny, gdzie  m ieścił się loka l k o ­

m isji wyix>rczej, usiłując n ie dopuścić w ybór 

ców do g łosowania przy pom ocy aktów leroru.

Zaalarm owane w ładze p oLey jn e  p rzyb y ły  na 

m iejsce w raz  ze  starostą Nfuzycziką i zlikw idow a 

ty zajście zm uszając napastn ików  do cofn ięcia 

się i rozproszenia.

N A PA D  W  LA C H O W IE .
D alej akt oskarżenia wspom ina o rzucaniu 

petard z cieczą cuchnącą w  lokalu wyborczym  

w  m agistracie m. Łobżen icy, poczem  przedsta­

w ia przebieg napadu, zorgan izow anego przez 

członków  stronnictwa narodow ego na lokal wy 

burczy w  Lach ow ie .

Przed  Sokalem w yborczym  w godzinach ran 

m c ii zebrał się tłum, w obec czego przewodniczą 

cy w ezw a ł polic ję. D w aj po lic janci w ezw ali 
thmi do cofn ięcia  się, zostali jednak obrzuceni 

kam ieniam i. Jeden z kam ieni tra fił w  g łow ę przo 

dow n ika p. p. k tóry  padł na ziem ię n ieprzylo in  

nv. Napastnicy zabrałi mu karabin i annuinirję. 

T ym czasem  nadbiegła now a banda napastn ików  

która izaatako.wała lokał w yborczy  strzałam i i ka 

m ieniam i. Urnę rozb ito  o  d rzw i, a w lokalu  wy 

Jano c iecz cal cisnącą, .łodwn ze strzałów  tra fił w 

tętnicę posterunkowego K ra jc iaka

Polcyn . prezes p ow ia tow y  stronnictwa naro­

dow ego, zna jdow a ł się w pobliżu  tłumu i k ierow a ł 

akcją. M. -in P o lcyn  nakłan iał jednego 7, przecho 

dzących  do w z ięc ia  czynnego udziału w  napadzie 

obiecując mu wódkę

warzystwo Lniarskie dotrzyma kroku, 
hołdując zasadzie uniezależnienia nasze 
go przemysłu od importu surowców za­
granicznych.

W  wyłonionej nad tym referatem dy­
skusji uj, in. przemawiali dyr. Wil. Izby 
Przemysłowo - Handlowej inż. Barański. 
Jyr. Izby Rolniczej inż. Czerniewski i 
Prezes komisji dla standaryzacji lnu i 
konopi nacz. inż. Hajdukiewicz. Zapo­
wiedź dyr. Barańskiego o gotowości bliż 
i.zej współpracy handlu lniarskiego /. or­
ganizacjami producentów lnu przyjęta 
została hucznemi oklaskami. Deklaracja 
la ma dla sprawy Iniarskicj szczególnie 
doniosłe znaczenie. gd\ż tylko na te, 
drodze może byś położony kres dwuto,- 
rowości w  polityce lniarskiej szkodliwej 
zarówno dla handlu, jak i rolnictwa.

Zebranie przyjąwszy do zatwierdza­
jącej wiadomości sprawozdanie 7. dzia 
lalności T-wa. złozonc przez prezesa Lu ­
dwika Maculewicza, tudzież z działal­
ności Lniarskiej Cenlralnej Stacji Doś­
wiadczalnej w Wilnie złożone przez 
prof. Jagmina uchwaliło plan pracy na 
rok przyszły i dokonało wyborów- nowej 
Rady i Zarządu T-wa.

W  skład Rady wybrani zostali pp.: 
gen. pos. Żeligowski (prezes), sen. Z. Be­
czkowicz (wiceprezes), rckior dr. W .  
Staniewicz, mjr. Zbigniew Lankau, dyr. 
Bernard Wesołowski z Żyrardowa, dyr. 
Centralnej Kasy Spółek Rolniczych G1 li­
ski z Warszawy oraz przedstawiciele po­
szczególnych rejonów Iniarskich w  pań­
stwie, a więc z Lublina dr. Wróblewski 1 

inż. Kozieł, z Białegostoku inż. Pułaski. 
•/. Polesia prezes Ropb z Wołynia dyr. 
Czesław- Kadenacy i inż. Chancnko. 7, 
Nowogródka dyr. Turczynowicz i nacz. 
Bokun, ze Lwowa prof. Żebrowski pos. 
Oslafin, 7. Krakowa pos. Hyla, z Oszmia- 
ny prez. Karczewski i z Wilna inż. Ben- 
dycli i nacz. Tyman.

Zarząd T -wa w- dowód uznania pozo­
stał w  tym samym składzie t. j. pp. dyr. 
Ludwika Maculewicza, jako prezesa o- 
raz posła Czesława Dębickiego (z Lidy), 
prof. Janusza Jagmina, b. pos. Edwarda  
Taurogińskiego i dyr. Jana Czerniew ­
ski ego.

Zjazd stwierdził znaczny wzrost za 
interesowania sprawą lmarską w sfe­
rach gospodarczych kraju i duże zrozu­
mienie dla znaczenia tej sprawy ze stro 
ny rządu b.

pierwszorzędny 
Górnośląsk. konc. 
Oroures' polecaW Ę 6I E L

W. D E U L L
WILNO, ulica Jagie llońska 3, teL. 8-11

W łasna bocznice: ul. Kijowska 8, te) 9 99 
Dostarczamy tonowo w wozach zaplom  

Dowanych loco piwnica.

BUCF!ALTER R ILAN S ISTA  z długoletnią 

praktyką, zna jący różne system y buchalterji. 

poszukuje stałego lub d oryw czego  za jęcia. P o ­
siada dobre św iadectwa M iejscow ość obojętna. 

LasKawe zgłoszenia k ierow ać  do O ddziału Re­
dakcji w  L id z ie , ul. Zam kow a 4 pod „B ilanse".
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NA WILEŃSKIEJ TOCZCIE

»  ygórowanafopłata radiowa
hamuje rozwój radiofonii na naszych ziemiach

Ra DJO s t a j e  s i ę  l u k s u s e m .
Zwiedzając urząd telefoniczno-tele- 

graiiezny w Wilnie, zatrzjmujemy się 
w ciziaie radjowym. Jak wiemy Dolskie 
Rud |o,'będąc niezależną od nikogo spół­
ką akcyjną, ^ciąga czy pobiera (jak kto 
woli) opiaty abonamentowe za pośred 
mctwem poczty. Listonosz przj nosi rad 
joabonentowi nakazy płatnicze z przy­
pomnieniem o „przymusie", pomera go 
lowkę, albo po pewnym czasie dostarcza 
upomnienie i groźbę egzekucji. Ldy i to 
nie poskutkuje poczta wypełnia nakaz 
egzekucyjny i przesyła go w ręce nieza 
wodnego sekwestratora skarbowego, któ 
ry ^początku wysyła upomnienie skarbo 
we wartości l,o0 złotego, a potem opisu 
je nieruchomo.',ci „opornego" konsuinen 
ta audycyj radjowych

Duzo sie mówi na temat ogromnego 
znaczenia społecznego i kulturalnego 
radja. Operuje się wzniosłem! hasłami. 
Ma ono iść w masy, 'nieść oświatę na­
wet, zespalać, pogłębiać, gruntować...

A jednak radjo staje się luksusem, 
na które nie każdy może sobie pozwolić.

Od szeregu lat kryzys pogłęDia się 
(wprawdzie za dno kryzysu uważa się 
rok 1932, lecz mówią o tem wykresy e 
konomiczne —  żjcie tego nie wyczuwa), 
dochody maleją, ceny artykułów pierw 
szej potrzeby idą wdół, wprawdzie opor 
nie, jednakże idą —  opłata zaś za radjo  
pozostaje naruszona na swym poziomie 
z lat „luKsusowej konjunktury gospo­
darczej, to jest na wysokości 3 złotych.

5 0  P R O C  N I E  P l A E I  W  T l  . R A D N I E .

Podobno Polskie Radjo tna konce­
syjnie zastrzeloną wysokość opłat. Nikt 
me może go zmusić do obniżenia wbrew  
woli ctn> abonamentu. W  swoim czasie 
zobowiązało się do wybudowania tylu a 
tylu radjostaejj, wzamian zaś przyrze­
czone mu nietykalność trzj zlotowej op­
iaty —  do czasu osiągnięcia ustalonej, 
ponoć kolosalnej ilości abonentów.

Korzystając z pobytu w dziale radjo 
wym poczty, spróbujmy zorjentować się 
w jaki sposob reagują radjoabonenei 
wileńscy na trzy zlotowe opłaty.

Na terenie wielkiego miasta Wilna  
jest przeszło siedem tysięcy abonentów. 
Parę lat temu przeprowadzona ankieta 
pozwonła ustalić, te najliczniejszą grupę 
wśród abonentów stauowią urzęuuicy, 
potem idą wojskowi, nauczyciele, kupcy 
i mne zawody. W  mieście przeważają 
aparaty lampowe, co może wskazywać 
uo pewnego stopnia, że dotychczas rad 
jo szło w Mery raczej zamożniejsze.

Otóż połowa radjoabonentów wileń­
skich nie uiszcza w  terminie trzy złoto 
wej opłaty. 50 proceut odbiorców audy­
t/k ladjowycli nie może w  terminie *zdo 
być Się na trzy złote. Zalega po dwa do 
trzech miesięcy Dopiero groźba skiero 
wania sprawy do sekwestratora odnosi 
skutek. Jednakże nie zawsze Bo oto mie 
sięcznie do sekwestratora skarbowego 
wysyła urząd do 15 procent spraw opie 
szałych radjoabonentów

D O PŁA T Y  DO A B O N A M L N T l.

Miesięcznie sekwestratorzy skarbowi 
otrzymują więc przeciętnie po 500 spraw 
już opornych radjoabonentów, bo musi 
my’ pamiętać, że egzekucja może być sto 
sowana w zasadzie do płatnika oporne­
go to jest takiego, który nie chce wogóle 
uobrowolnie płacić.

Rocznie daje to około (> tysięcy spraw  
—  przy przeszło 7 tys. radjoabonainen 
tOw. Fakt bardzo wymowny!

bekwestrator z reguły wysyła upom­
nienie, za które radjoabonent musi w  
każdym wy’padku zapłacić 1.50 zł. U- 
rząd skarbowy upomni się egzekucyjnie 
po tę należność i wtedy, gdy zaległa op­
łata radjowa będzie uregulowana bezpo 
średnio na poczcie.

Można snuć dalej obliczenia. Miesię 
cznie radjoabonenei dopłacają za swoją 
„opieszałość" urzędowi skarbowemu 
przeciętnie po 750 złotych —  rocznie do 
9 tysięey złotych.

Trzeba przyznać, że jest to suma bar

dzo duża —  tembardziej, że poczta w  za 
sadzie jest bardzo cierpliwa, jeżeli cho­
dzi o opłaty radjowe i  tylko wt ostatecz 
ności już odsyła spraw?y do urzędów 
skarbowych.

Niestety nie udało się nam ustalić ile 
radjoabonentów za „rozkosz" słuchania 
audycyj Polskiego Radja miało i miewa 
nalepki egzeKucyjnc urzędu skarbowego  
na swoich mebluch. Byłoby to również 
bardzo ciekawe i wymowne.

L IC ZB A  A B O N E N T Ó W  ZM ALA ŁA .

A jak reaguje na trzyzłotowe opłaty 
ogólna liczba abonentów’ na terenie czte 
recb województw, objętych wileńską 
dyrekcją poczt i telegrafów?

Otóż do 1927 roku, do chwili uru­
chomienia radjostacji wileńskiej teren 
ten mnał 2,400 abonentów Liczba ta po 
uruchomieniu stacji podskoczyła w  cią 
gu czterech miesięcy do 13 tysięcy. Lata 
28, 29 i 30 r. dają normalny spokojny 
przyrost. W  roku 1931, po uruchomieniu 
16 klw. stacji wileńskiej liczba abonen 
tów podskoczyła gwałtownie do 21 tys

Kryzys i niewątpliwie zawysoka op­
lata dają się we znaki w  roku 1934. Licz 
ba abonentów zaczyna niepokojąco spa­
dać do 19 tysięcy Wtedy wprowadzone  
zostały zniżone opłaty dla wsi —  pc 1 
zł., dla drobnych gospodarstw rolnych. 
Podreperowało to solidnie liczbę abonen 
tów, która obecnie przekroczyła 27 ty­
sięcy

Czy przybywają jednak nowi obo- 
nenci czy powracają ci, którzy spowodu 
wysokich opłat musieli przedtem zrezy­
gnować z raaja mimo posiadania sprzę 
tu radjowego? Oczywiście chodzi nam 
przedewrszystkiem o wieś. Otóż wszystko 
przemawia za tem, źe wśród nowych

C ó ż  m ó w ią  w s z y s tk ie  te fa k ty ,  ja k

Niedawno mianowany Kierownik WL1. 
Oddziału P. A. T. p. Al. Schedhn-Czar 
liński został przeniesiony do Poznania. 
Kierownikiem Wił: Oddziału P. A. T. 
został mianowany b. poseł Ludwik Clio 
miński, który wczoraj objął urzędowa- 
nie. 1J. Chomiński jest aobrze znany 
Wilnu, jako b. wydawca i redaktor pism 
krajowych, wychodzących w Wilnie w 
latach 1918 —  1922 oraz bardzo ongiś

GOŚCIE PO LSCY  W  ZIMOWE.M. M IE ­
ŚCIE O LIM PIJSK IEM .

N iem ieck ie  B iuro In fo rm acy jn e  donosi, że 
Po lsk i K om itet O lim p ijsk i zaw iadom ił K om i­
tet O rgan izacy jn y  Z im ow ych  Ig rzysk  O lim p ij­
skich o o rgan izac ji specja lnego pociągu z W a r  
szaw y do Garm isch na igrzyska.

P oc iąg  ten p rzyw ieźć  m a 300 polsk ich  pa­
sażerów , k tórzy  baw ić  będą w  okresie  15 dni 
w O beram m ergau, gdzie  zostaną u lokowani. 
W spom niane m iasteczko zn a ju d je  się w  od leg ­
łości kilkunastu k ilom etrów  od Garmisch.

W ed łu g in fo rm acy j P o lsk iego  Kom itetu  
O lim p ijsk iego, m ożliw e  jest, że drugi pociąg 
specja lny na igrzyska  w yruszy  ze L w o w a

B O K O T IU  P O K O N A N Y  P B ZE Z  CRAM  
MA.

Po  trzech dniach meczu ten isow ego Racing 
Club P a ryż  —- Rot W eiss  B erlin  w  P a ryżu  p ro ­
wadzą Francuzi w stosunku 6:3.

W  trzecim  dniu turn ieju  padty w yn ik i:
N iem iec  Cram m  n iespodziew an ie pokonał 

doskonałego B orotrę  w  stosunku 4:6, 6:4, 0.6. 
6:2, 7:5.

W  grze  p od w ó jn e j para niem iecka H enkel—  
G oepfert p rzegra ła  F rancu zów  Boussus— Feret 
3:6, 4:6, 2:6.

FRANCUSCY TEN ISIŚC I P O K O N A L I  
N IE M C Ó W  7:3.

W  n iedzie lę  w ieczorem  zakoń czon y został 
mecz ten isow y Racing Club P a ryż —  R ot W eiss  
Berlin , rozegrany w  Paryżu.

M ecz zakoń czy ł się zw ycięstw em  Francuzów  
w stosunku 7:3.

N otu jem y ostatnie wyn ik i-
P a ra  n iem iecka Cram m -Lund pokonała  F ra n ­

cuzów  B orotra— Brugnon 7:9, 9:7, 6:4, 6:4.
Francuz Destrem eau pokonał Lunda 6:3, 

6 :0 , 6 :0 .

radjoabonenlów na wsi większość jest 
powracających.
egzekucja skarbowa należności za „stra 
wę duchową", nalepki sekwestratorskie 
na meblach „radjoty" i t. p.?

Trzyzłotowa opłata jest zawysoka. 
To jasne. Każdy to rozumie, wszyscy na 
to narzekają —  tembardziej po ostatniej 
obi iżce dochodów przez wprowadzenie 
nowego podatku od uposażeń i po ostat 
mch dekretach, obniżających ceny niek 
lórych artykułów pierwszej potrzeby.

Dlaczego tego nic chce zrozumieć Pol 
skie Radjo?

Dlaczego Polskie Radjo nie chce zro 
zumieć, że najlepszą propaganuą radja 
i najpewniejszym środkiem, prowadzą  
cym niewątpliwie do dużego wzrostu ilo 
ści abonentów i to w krótkim czasie, jest 
obniżka opiaty radjowej? 1

T E L E F O N  KONK URUJE Z  T E LE G R A ­
FEM

Po otrzymaniu statystyki radjowej, 
którą omówiliśmy, zwiedzamy dalej u- 
rząa telefoniczna-telegraficzny. Prowa  
dzi nas i informacyj udziela p nacz. 
Dorożyński.

W  jednej z sal telegrafu oglądamy 
precyzyjne aparaty nadawcze i odbior­
cze, które są „ostatnim krzykiem" tech­
niki Telegraf jednak dla szerszej publi 
cznosci zaczyna tracić swoje dotyclicza 
sowe znaczenie wyłącznego najszybszego 
powiedzmy, posłańca. Ostatnie lata wy 
kaznją coraz wyraźniej, że publiczność 
woli telefon międzymiastowy, który po/ 
wala bezpośrednio porozumieć się, zapy 
lać i otrzymać odpowiedź —  ba! nawet 
wygadać I dlatego rozpiętość między 
krzywenu wpływów z telefonów i tele­
grafu coraz bardziej zwiększa się przy 
pogłębiającej się tendencji wdół krsy 
wej telegrafu. Wtod.

ruchliwy działacz polityczny. W r. 1925 
był wspólnie z obecnym premjerem M- 
Zyndram Kościałkowskim wydawcą . 
współredaktorem naszego pisma.

Ostatnio p. Chomiński pracuje nie 
inal wyłącznie na odcinku gospodar­
czym, gdzie odgrywa poważną rolę m. 
in. jako prezes zorganizowanej przez sie 
bie Giełdy Zbożowo-Towarowtj i Lniar- 
skiej.

N O W A  PO RAŻK A A U S T R IA K Ó W  W  
ANGLJI.

W iedeńska Austrja pokonana zosta ła przez 
angielsk i klub I I I  fig i, C oven try  C ity  w  sto 
sunku 2:4.

SZTO K H O LM  —  B E R L IN  W  TEN ISIE .
M iędzym iastow y m ecz ten isow y Sztokholm  

— Berlin  p rzyn iós ł zw ycięstw o  Szw edom  w  sto­
sunku 5:0.

N otu jem y ostatnie w yn ik i tego spotkania: 
Para  szw edzka N ystroem — Soederstroem  po­

konała parę n iem iecką M enzel— Kuhlm ann 4:6, 
6:3, 4:6, 6:1 6:2.

Nystroem  pokonał R aim anna 6:2, 4:6, 6:1, 
4:6, 3:1.

Schroeder —  pokonał M enzla 6:3, 6:1, 6:2.

UROCZYSTE O T W A R C IE  H A L I O L IM ­
PIJSKIEJ W  B E R L IN IE .

W  obecności 10 tys. w idzów dokonano w 
niedzielę uroezystego otwarcia wielkiej hall 
sportowej w Berlinie, w  której latem roku 
przyszłego odbywać się będa turnieje olim pij­
skie w boksie, zapaśnictwie i podnoszeniu cię­
żarów.

JAPON.IA ZA B IEG A  O T Y T U Ł  ORGA­
N IZA TO R A  IGRZYSK O LIM PIJSK ICH .

Na swem  ostatniem  posiedzeniu aJpoński 
kom ite t O lim p ijsk i postanow ił jednogłośn ie  pod 
trzym yw ać na zebran iu  M ięd zyn arodow ego  Ko 
m itetu O lim p ijsk iego  w  B erlin ie  1936 r. —  w nip 
sek sw ó j o przyznan ie Japon ji o rgan izac ji X I I  Ig  
rżysk  O lim p ijsk ich  w  1940 r. w Tok io .

Propagandę spożycia K A R P I A
rozpoczęła Restauracja „ S / W O Y “—  

Miem iecka 20

NOŻYCAMI PRZEZ PRI.SE
SPR AW A UKRAIŃSKA'.

Preponderancjj zagadnień gospodar­
czych zawisła nad naszem życiem publi 
eznem, usuwając w cień in.ru sprawy. 
Nawet odbywający się w Warszawie pro 
ces ukraińskich terorystów spowodował 
nieliczne stosunkowo wypowiedzi na te­
mat kwestji ukraińskiej, chociaż weszła 
ona wyraźnie w nową fazę, a obszerna 
dyskusja i wymiana myśli na ten temat 
byłaby zarówno rzeczą naturalną, jak 
pożyteczną.

W  „Kurjerze Polskim" czytamy spo­
kojne i słuszne uwagi, dotyczące zagad 
nienia ukraińskiego, wobec którego ak 
tywna rola przypada stronie polskiej.

W  le j chw ili istota zagadn ien ia ukra­
ińsk iego z punktu w idzen ia  in teresów  poi 
.-.kich sprow adza się do kon tynuow ania 
i u trw a lan ia  zapoczą tkow anego procesu 
norm a lizac ji i ugody. I o tóż tu la le ży  
s łw ierdzić , że p rzy  za rysow u jące j się m oz 
liw ości trw ałego  porozum ien ia, my, P o ­
lacy, a nii Ukra ińcy, m am y decydu jącą 
ro lę  Od nas za leży, jak ich  konccsyj p o ­
litycznych , ku lturalnych  i gospodarczych  
udzie lim y realistom  ukraińskim , końce 
6yj, k tóre skłonią op in ję  mas ukraińskich 
do szczerego stanięcia na gruncie trw a łe j 
ugody z państwem  polskiem . W  razie  prze 
. iw n ym  w społeczeństw ie ukraińskiem  
w ezm ą zn ów  górę  ekstrem iści. P rze jd ą  
znów  sabotaże i leczen ie oznak zew n ętrz­
nych choroby w  postaci p acy fik acy j. T y m ­
czasem w  te j chw ili m ożem y zastosować 
terap ję  istotnych źródeł zapa lnych  ch o ­
roby.

JESZCZE ANONIMY.
„I. K. C.“ uderza gwałtownie w  ujem 

ne zjawisko, na które niedawno zwraca 
liśmy uwagę. Są niera ar.ommy.

„ro zros ło  się w  ostatnich latach dela- 
łorstw o. k tóre  jak  potw orna  ep idem ja za ­
kaziła  u nas życie. W prost p rzeraża jąca  
jest ilość .am a to rów " z różnych  s fer spo­
łecznych, p isu jących  m asow o na swoich 
b liźn ich  anon im y, p ozbaw ion e w szelk ich  
podstaw. Zachętę do szerzen ia się lego  w y 
naturzen la dano przed  jak im ś czasem  
„ z g ó r y ' , o św iadcza jąc  publicznie, iż  ano­
n im y m ogą być cenr.em źród łem  in form a- 
c y jn em (l!) i na leży je  trak tow ać, jak  p od ­
pisane skargi...'*.

Normalnie biorąc autor anonimu (gdy 
by go wykryć!) zasługuje —  poza karą 
przewidzianą przez kodeks karny —  na 
wzgardę. Średniowiecze stawiało wzgar 
dzonych pod pręgierzem Dlaczego za 
tein anonim, produkt nędznego tchórzo­
stwa, którem każdy gardzi, ma być een 
nem źródłom informacyjnem?

Ze anonimy bywają podstawą doeho 
dzeń i to wbrew zasadniczemu poglądo 
wi wielu poważnych pizedstawicieli na 
szej administracji, zdradzających obi zy 
dzenie do donosów, jest faktem.'

SKad jednak wie „I. K. C.“, ż< zachę 
ta do szerzenia się tego wynaturzenia 
„dana została przed jakimś czasem zgó­
ry"?

O R Y G IN A LN A  DEFINIUJĄ .
T o , co nazw ano rentą karte low ą , jest 

w bardzo w ie lk ie j liczb ie  w ypadk ów  po- 
prostu prem ją asekuracyjna, jaką p łaci 
dzis ia j spożyw ca, by w  przyszłości jego  
zapotrzebow an ie  m ogło  być zaspokojone.

Tak sądzi „Czas". Konsument czuje 
się po tem wyjaśnieniu wzbogacony o 
polisę asekuracyjną. Opiewa ona, iż X, 
Y, może mieć niezbitą nadzieję, że za 5, 
10 i 15 lat będzie mógł nabyć nprz. cu­
kier. Z tego względu i w  tym celu musi 
dz ś odpowiednio przepłacać ten pro- 

' dukt. czyli, mówiąc językiem „Czasu", 
wnosić składki ubezpieczoniowc, oczywi 
sta do niezawodnych rąk fabrykanta.

Idealne urządzenie. Odkrycie przez 
I „Czas" tak subtelnie pomyślanego i z 

urzędową harmonją działającego apara­
tu, czy też mechanizmu etycznego, któ 
ry porusza kartele, powinno wpłynąć 
krzepiąco na masy konsumentów

ad.

Kłopoty szklarzy
Zaw odow i szklarza zw róc ili się d o  Izb y  

Rzem ieśln iczej z  mem-orjąłem, w  k tórym  usl ar- 
ża ją sie na konkurencję czyn ioną im  przez nic 
'^ k w a lif ik o w a n y c h  rzem ieślników . W  m einorja 
le szklarze stw ierdza ją, że sk lepy sprzedają szkło 
taniej p rzygodnym  nabyw com , niiż 'zaw odowym  
szklarzom . p ozatem  zw racają  uwagę na to  ,źe 
subjekci sk lepów  szkła o fia ro w u ją  sw oje  usługi 
p rzy wstaw ianiu  w itryn  i okien d o  sklepów  i 
m ieszkań pryw atnych .

Szklarze proszą m iaroda jne w ładze o  zajęcie 
się tą sprawą, gd yż  postępow anie w łaścicieli 
sk lepów  szsda i  sub jek tów  godz’  w  ich  egzyr 
tencję.

M em orja l ten Izua Rzem ieśln icza przesłała 
do Urzędu P rzem ysłow ego d la za jęcia się tą 
sp iaw ą

Kierownictwa Wileńskiego Ooaziału P. a . T.-a 
uDjqf b. poseł Ludwik Chomiński

K i i r / e r  S p o r t o i f g
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AUDYCJE WILEŃSKIE
(Recenzje tygodniowa)

f  oraz w ięcte znajdu je się w prasie głosów, 

naw ołu jących  do traktow ania poczrnań  radja z 

jynrpatją, a lł* , eona jm n io j z wyrozum iałością. 

Sam  bytem  jednym  z tyołr, k tórzy  tę sprawę, 

p raw ie  rów nocześn ie i mi zzależnie od .siebie, za­

p oczą tkow ali. A le  nudno n iek iedy, zw łaszcza wo 

oec  au dycji zdradzającej w yraźn ie  niedostatecz 

ne p rzygotow an ie  i  opracow anie, uśmiechać się 
pob łażliw ie.

T a tą  w łaśnie trudność odczułem  słuchając 

m ontażu słuchow iskow ego p. t „Ż yw o t niezłoin  

8V“
ytiała to  być rad jow a synteza życia  i dzieła 

Mars—ałka P iłsudskiego. Ocenić ją m ożna d op ie ­

ro  przez analizę form y. M ontaż nasuwa na m yśl 

fotoliHOil iż. z w ycinków  fotograficznych  zbu-, o
Jow ano now ą cal-ośc, która w ‘ niczem  n ie zdra 

dza swego pochodzenia. Porów n an ie  o ty le  na 

miejscu że m ontaż słuchow iskow y n ie posiada 

Jeszcze .adnycł. praw ideł, którem iby się rządził 

W ię c  zasada fotom ontażu  nasuwa się tu jako  

probierz. P rzez stopienie wostycłi e lem entów 

dźw ięk ow ych  otrzym ai nową artystyczn ie na­
kreśloną cało-s.

R zeczyw is to1.!- m ija  się z tern określen iem : „Ży­

wot mczioarmy b y ł zlepkiem  w  k tórym  trud

00 b ' ło wyczuć jakąko lw iek  synchron izację e- 
lem en fów . Proste zdaw ałoby s ię starcie dwóch 

m e lod y j z ostateczną przewagą jednej —  było  

zrobione zby ł p rosto i grubo. Zam iast k om po­

zy c ji tycli na jbardzie j podatnych do obróbk i e- 

Jementów — puszczono płyty* z k tórych  raz ji 

dna. raz dm gu b y ły  „g ó rą " . .Symboliczna walka 

pie-śmi. hym nów  rem in iscencyj starcia idej, nawet 

w a łk i w ew n ętrzn ej —  była  wykonana bezładnie 

ł n ie  osiągnęła ceiu. R rak i techniczne całości 

przerwy pustk... oczekiwania —  n ie dodały au­

dycji blasku.

W  niedzielę podane nam „.Heddę GaM er“  Ib- 

sepa „ i i i  e x 1 « is o “ . Jesi to  bczwątpien ia prob lem : 

w jak i sposób pogodzić  zm ienność nastro jów  i 
szeroką skałę napięcia dram atycznego z wąskim  

xk.nk.icm  czasu o to  jedyne izastrzeżenie, które 

szczęśliw ie pozostało bez śladu na grze  -wyko 

na-wców. Z rob iono  w ięc trzy  sceny- o  rr./n-rm na 

pięciu, charakterze i tonie. Każ.da z nich m iała 

sw oją  barw ę doskona le wyczutą przez reżyser ję. 

Sceny kameTame jedne b y ły  m alow ane pastel a 
mi, inne zaiow suriomi, kontrastowem : barwam i. 

*W takim  jednak układzie i rozp iętości skala od 

■twórczej, nalcźs sic uznanie aktorom . U  H edd r 
w-ycztrwało się w szczeń i mocne przeżycie, któ 

re  nab iera ło  odpow iednich odcieni w poszcze­

gólnych scenacn (oa uśmiecnu zadraśniętej nri 

łośc i do  gran ic cyi-izm n), Thea zrob iła  swą ,.km 

kc“  subtelnie, Ł óyb org  zaś by ł pełnym  ex-hula 

ką i głębokim  rom antyk iem  przeszczep ionym  w  

-epolię Ibsena
T a  p ozyc ja  (fragm ent s łucnow iskow y) w yra* 

ga jednak rew iz ji W ró c im y  do n ie j w  n a jb liż ­

s zy m  czasie

ż  niecierpiiiwością oczek iw ałem  zapow iedzia­

n e j rozm ow y pro l. Srebrnego ,i MaśJińskim o 
k ry ty ce  teatralnej, tern w ięce j, że by ła  to dysku 

sja n ieprzygotow ana. Taka rozm ow a jest cieką 
wa i atrakcyjną —  ty lko z reguły n ie w y  czerp u 

j e  tematu w  ramiach wy znaczonego czasu. Tak  

się stało 1 tym  razem . Atak  p rofesora  odw rócił 

trochę k rytyk  i zaczął m ów ić  o  aktorze. D opiero 

p od  kon iec rozm ow y prof. Srebrny sprecyzował 

p o ję c ie  m scenizcji, storo uważ.a za najistotn ie j 

sze w  zagadnieniu teatru i o  k tóre  mu szło Na 

to już Maślińsk n ie  odpow iedz ia ł n ie  chciał 

może i n ie  zdążył —  i... 15 m inut m inęło, a 

■dyskusja zb liżała się w łaśnie do najciekawszego 
punktu.

Maśłiński, jak o  strona w  rozm ow ie  z pro 
resorem , trochę za słaby. U cieka jąc  od B oya  i 

c ło  Tumskiego zb liża się do nich (sądząc ze słów

1 tonu ro zm ow y ), a aw angardyzm  prow adzi go 

"do tradycy jnego  śpiewania na cześć aktora .

Dyskusjo ta, k tórą  .można rozszerzyć z pow o  

dzeniem  na b. w ie le  d z ia łów  k ry tyk i (n. b. rad 
-Fw-ej w  p ierw szym  rzędzie ) —  dom aga się 

'znow i«-n ia w  rozszerzonym  zakresie i w  po 

^  ażniejszeni ujęciu ze strony atakowanego.

Ciekawą, m oże tyłku zbyt mocno steatraili 

ó iwauą, m aturaiLzowaną audycję popularno —  

naukową dał L e w o o  O d tw orzono  w n iej życie  

dzie ło  Pasteura ,H>dkreślono zasługi uczonego 
* na jw azn ie j,,ze  d la ludzkości zdobycze W  ogóle  

''zTntla.-yzacb* naukowe Lew ona są ireśeiwe. ści 

i dobre. D ow iód ł tego niejednokrotn ie, ostał

n io  rów n ież w  pogadance o  Łokeiiicae.

Na m arginesie feljetonu o Ha jnówce warto 

zauważyć, że jest on n iew spółm iern ie nudny i 

n ieciekawy z samem m iastem  (jeśli w ierzyć sło 

woni prelegenta).

OJręhną zupełnie pozyc ją  byt (e lje lon  Jędry 

c liow sk iego  —  konsekwentny i prosty w  idei, 

interesujący zw łaszcza przez ośw ietlen ie zagad­

nienia „N a p ra w y  w- literaturze z punktu v idze 

nia materjalizmiu dzie jow ego. K on iec feljetonu  

obcięto. 1 o to  n iem iła sytuacja m og łoby  się zda 

wać, że iw ostatniej chw ili „skon fiskow ano nak 
ład “  —  a było  to na jzw yk le jsze  przekroczenie 

udzielonego czasu.
Zastrzeżenia natom iast budzi zapow iedź spea­

kera (przed i po w ygłoszen iu ), że dyskusję p o ­

de jm ie  prof. Cyw iński. O czyw iście  dyskusja by 

laby interesująca, ,z c iekawością oczeku jem y rep 

lik, ale n ic ze standartowych, b iegunow o r ó ż ­

nych punktów  w idzeń.a. Czekam y potem  na głos 

clerka. na glos niezależny Taka pożycia , która, 

dziś za jm u je  naczelne m iejsce w  pismach lite 

rack icli i społecznych m ogłaby się stać niem ałą 

atrakcją w  program ie rad jow ym  ale p o  w c iąg ­

nięciu do  n ie j ludzi m łodych  ) oaw ażnych  i po 

wszechslronncm  ośw ietlen iu  zagadnienia
Niccodzienncm  zdarzeniem  artystycznem  : 

h ilansowem  był koncert europejski. P rogram  u- 

łożony został wyszukanie i dal sumę doroliku i- 

obraz m ożliw ośc i rozw o ju  m uzyk i polsk iej. In ter 

p retacja zaróiw..o ork iestry, jak  t solistów  sub­

telna, ścisła, pełna pollotu przytem  : w erw y  —  

nie jki zostawiała nie do życzen ia.
Z au dyeyj przez W iln o  nadanych na czo ło  wy 

b ija  -się b. udany koncert chóru konserwatorjaim  

im. K arłow icza pod dyr. Czosnowskiego. Pieśni 

ziem i w J eń sk k j b y ły  w ykonane czysto* doskc 

nale s liarm oniz.iwane z pełnem w-yc.zueiem od 

rębności s ty low ej każdej z nich. Audycja  ta jest 
p ięknym  suKocsem dyrygenta , k tórego  praca w  

w yszkolen iu  chóru i w ycien iowaniu  całości była 

nadto w idoczna R1K\ .

■luż n iedaleka la chw ila, gdy zabrzm ią w  

Polsk iem  I kul jo  kolendy. Są om- bow iem  inte 

gra lnym  składnikiem  trad yc ji Bożego N arodze­

nia, składnikiem  kultu trw a ją cego  od stuleci, 

ow ianego  n iezn iszczalnym  czarem .

T rudno b y łoby odpow iedz ieć  od k iedy ściśle 

datu je się p ierw sza m elod ja  koleiulow-a, chociaż 
średn iow ieczne m ister ja  „b oże  na rodzeń iow-e11 

rzucają na to pew ne św iatło. N iew ą tp liw ie  wcze 

śniej znane one były- na Zachodzie, n iż u nas.
W Polsce kolenda rozpow szechn ia  się d o ­

p iero w X V I stuleciu. N ie są to byn a jm n ie j u t­

w o ry  orygina lne, sw ojsk ie, w  typ ie  tekstu i me 

lo ilji. Stówa icli łacińskie aż do w ieku X V II-go , 

m uzyka ma charakter litu rg iczny. P rzy  te j spo­

sobności w arto  stw ierdzić , iż  z ow ych  w łaśnie 

czasów  pochodzi ta piękna pieśń: „An ioł Pastę 

rzom  m ów ił*.

K O LE ND Y  PO LSK I i-..

Zasadniczy zw rot w  liis to rji kolend polskich 

następuje w dobie baroku. Epoka ta m ia ła  tę 

zasługę, iż dążyła do zam an ifestow an ia  w  p ro ­

dukcji artystycznej charakteru narodow ego, a 
nawet ludowego. Vi tym  w łaśn ie duchu p ow sta­

ją  w tedy liczne kolendy i pastorałk i polskie.

„Tannertbkrgdenkiiral 
i Serce na Rossie"

W  sw o je j w ędrów ce po Prusach W sch od ­
nich odw ied ził M elch jor W ań k ow icz  słynne po­
la In lew  pod Grunwaldem  i X u inenbergiem . 
D ługie lata skrom ny kam ień stał na pam iątkę 
gru n w aldzk ie j w ik to rji. Chwałę oręża  n iem iec­
k iego pod Tannenbcrgicm  głosi w span iały pom- 
liik-m auzoleum . Kontrast ten w ie le  nasuwa 
refleksy-j. W  reportażu m ów ić  o tom będzie p re­
legent R eportaż nosi tytuł „Tannenbergdcnk- 
nial i sereć na R ossie11 i jest on ostatnim  z cyklu 
Ra „M azurach  Pruskich-1 w  opracow aniu  Mel- 
c lijo ra  W ań kow icza , a nadany będzie dnia 21. 
X II o godz. 17.00.__________

„Ostatnia wędrówka Sempainego1
Słuchowisko Balickiego w teat.ze wyobraźni

Stefan B a lick i znany jest radiosłuchaczom  
z całego szeregu słuchowisk, w  który-ch na plan 
pierwszy w ysu w ały sie —  eksperym enty akus­
tyczne. Zw łaszcza ostatnie jego- słuchow isko p. 
t.“ „W io sen n y  w ia tr11, nadane k ilka m iesięcy le ­
niu, nosiło w yraźn ie  charakter eksperym entu 
akustycznego. W  now em  swem  słuchowisku, 
k tóre nadane zostanie p rzez stację poznańską 
na fa li ogó lno  p olsk ie j w  rzw artek  dnia 19-go 
grudnia o godz. 21.00 p. t. „O statn ia w ędrów ka 
Sem polnego w raca Stefan B a lick i do tradycy j-

R EPO R TA Ż Z F ILM U  „AUGUST M OC­
N Y 4*.

P rzygotow an y  ostatn io w  N iem czech w- ate­
lie r film ow em  — „August M ocny11 budź w ie l­
k ie  zaciekaw ien ie, a jeśli chodzi o P o lsk ę  tern 
w iększe, iż  w- film ie  tym  gra ją  polscy artyści 
w raz z w yb itnem i s ilam i nfemieckrenW. R ad ji 
berlińskie nadawać będzie reportaż z tego f i l ­
mu, S rozg łośn ie  polsk iego  raa ja  p raw dop o ­
dobnie nadadzą ten san’  reportaż nagrany 
uprzedn io na stillu. O dniu i godzin ie  nadan a 
te j audycji przez P o lsk ie  R ad jo  zostaną rad jo  
słuchacze pow iadom ien i w  odpow iedn im  cza. 
sic w program ach rad iow ych .

TRIO  NA  F LE T . F O R T E P IA N  
I W IO L O N C Z E L Ę  —  W ER E R A .

W eboT m ało kom pon ow ał w  d zu dzin ic  m u­
zyk i kam eralnej T w ó rczość  jego  rozc iąga  sie 
w* p ierw szej lm ji na pole m uzyk i dram atycznej, 
w  instrum entalnej zaś dziedz.n ie  uw zględnia 
p rzedew szystk iem  fortep ian  U tw orów  w cnłcm 
■ ego słowa znaczeniu kam eralnyrh  jest n iew iele, 
a te k tóre  istn ieją posiadają  elem enty d ram a­
tyczne. Podobn ie  rzecz się m a z ir iem  na flet, 
w io lon cze lę  i fortep ian , op. 63, k tóre  w ykon a ją  
przed  m ik ro fon em  w ileńsk im  dnia 16 grudnia 
o godz. 17.35: M ałachow ski, Katz, Szpinalski. 
Będzie to p ierw sze w ykon an ie  tego utworu w 
R adjo.

O SAM O K SZTAŁCENIU .
Is tn ie je  pozorny an tagon izm  pomiędzy- wy­

chow aniem  a sam okształcen iem . Istn ie je  on 
napraw dę ty lko  tam, gdzie  a lbo w ychow anie, 
a lbo sam okształcen ie odbyw a się w sposób 
w ad liw y . W warunkach norm alnych  jednak 
każde z nich w inno posiadać w łasny teren. P od  
pewnem i w zględam i sam okształcen ie posiada 
n iew ątp liw ie  w yższość nad kształcen iem  przez 
drugich. D zis ie jszy  system w ychow ania  szkolne­
go docenia w artość elementów- sam okształcę 
n iow ych . stara się też s tw orzyć  szersze ram , 
dla sam odzie lnej p racy ucznia. N a  ten temat 
pro f. Stefan Baley w yg łos i odczyt p. t. , Sa-

nego dramatu kam eralnego. W  kom pozyc ji 
swego słuchowisKa w- sposób n iezw yk le  ryg o ­
rystyczny p rzestrzega regu ł dram atu k lasycz­

n e g o , a zatem  jedność m iejsca. Cała akcja 
/Ktbywa się w  dwóch  godzinach  i dram at o b e j­
m uje ty lk o  4 osohy. W raca  w ięc  B a lick i dc 
fo rm  dram atu greckiego, naw et w  m otyw ach  
dram atycznych  n aw iązu jąc  do zbrodn i i kary 
Nad w ykonan iem  słuchow iska czuw a Zygm unt 
Noskowski.

m okształeen ie11 w  ram ach audycji „D ysku tu j­
m y11 w  dniu 1K. X II.  o godz. 17.00.

,,CZEM JEST T W Ó J  TATUŚ? —  1)0  
ZOKCĄ-4. —  AUDYCJA D L A  DZIEC I.

W  okresie jesiennym  R ozgłośn ia  W Reńska 
za in ic jow a ła  c iekaw y i pou cza jący  typ  audycji 
dla dzieci p. t. „C zem  jest tw ó j tatuś?11. Audycje  
te posiadaja  szlachetną tendencje w ych ow aw czą  
— krzew ien ia  w  m łodych  duszach szaeimKii dla 
w szelk ich  rodzajów- pracy, uczą cenić trud sza­
rego  przeciętnego  człow ieka, trud n ie jed n ok ro t­
n ie połączony z, n iebezp ieczońsiw em  życia. 
Stw ierdzić  też należy, że naogół dzieci słuchają 

-i tych au dyeyj z za in teresow aniem . Treść n ie ­
dzie lnej au dycji stanow ić będzie  rozm ow a z 
dzieck iem , k tórego  o jc ie c  jest dozorcą d om o­
w ym  (Dnia 15. X I I  godz. 16.00).

O ZN ACH O R STW IK .
Znachorzy, z k tórych  usług korzysta ła  przez 

d ługie lata ty lko  ludność odciętych  od świata, 
b iednych  wsi —  zaczęli zd o b yw ać -Sobie w  ostał 
nich czasach pacjentów  nawet w śród s f°v  za ­
m ożnych  i ku lturalnych S łyszy się ostatnio bar 
ilzo  często o ..cudow n ycłi1 wyn ikach  km  ar i. 
p rzeprow adzon ej p rzez ludzi, k tórzy  n iety lko  
nie m ają n ic w spólnego z m edycyna, a le  nawet 
są z m edycyną w w o jn ie . Jakie są p rzyezyn y  
tego z jaw iska  i na czem  p o lega ją  te „cudow ne 
m etody leczen ia, opow ie rad josluchac zom  d i . 
Benedykt 7-iemilski w  czw artek  dnia 19 grud­
nia o "godz. 17,00. przed m ikro fon em  rozg łośn i 
lw ow sk ie j.

N IE C IE R P L IW Y  R AD  IO AM ATOR  
TEM ATEM  U T W O R l M UZYCZNEGO .

Jeden z bardzo znanych m uzyków , w yb itny  
k om pozy tor współczesny francusko-szw ajcar- 
ski, A rtur llo n egg er  skom ponow ał ostatnio 
d zie ło  p. t. „R ad jo  P an o iam iqu e“ . U tw ór ten 
ilustru je w  hum orystyczny sposób ra d ioam ato ­
ra, k tóry  n iec ierp liw ie  łap ie swym  rad joodb ior- 
nikieni coraz to inne rozgłośnie, p rzechodzi 
bezpośredn io  do m u zyk i re lig ijn e j od  operetk i, 
do fortepianu  od sym fon ji i t. p.

7aznacza się w  nich w yraźn ie  p ierw iastek  swoi 
szezyzny, tkw iący  o rgan iczn ie  w  psych ice nc. 

rodu, w  je go  tem peram encie i k u ltu ize , w  ty  

p ie re lig ijn ośc i wreszcie.
N ie dziw- w ięc, iż  kolendy polsk ie o w e j e p o ­

ki odznacza ją  się n iety lko  rzew ną, rozczu la jącą  

nabożnością, ale i zacięciem , pełnem  swoiatc- 

go humoru, w erw y , a naw et rubaszności.

W  ow ych  to  latach ukazał się w  K ra k o w ie  

(rok  1630) zb ió r kolend staropolsk ich  Jam 

Żabczyca pod charakterystycznym  tytu łem  

„S ym io n je  anielskie**. Zb iorek  len  s ta ' s ię 

jedną z na jtrw a lszych  p ozycy j naszego bogatego 

dorobku kolendn iczego. P ieśn i w  n im  zaw arte  

zd oby ły  n iezw yk łą  popularność, p rzy lgn ę ły  do 

wszystk ich  serc polskich, zrosły  się z n iem i n ie ­

podzie ln ie. Drugim  znanym  zb iorem  kolend po i 

skich, pochodzących  z. różnych  połaci kra jn  

jest kantyczka z X IX -go  w ieku ks. M ioduszew ­

skiego.

r y t m  t a n e c z n y  a n o n i m o w y c h  
K O M PO ZYTO R Ó W .

Nasuwa się pytan ie kto jest autorem  m elo- 

d y j poszczególnych  kolend  polsk ich? K w estja  

n iew ątp liw ie  zaw iła  i n iepodobna by łob y  ją  

w yczerpać zadaw ala jąco . P rzy ją ć  tu racze j na 

leży tezę, iż  czerpa ły one m elod ję  z różn ych  

źróde ł: rodzim ych  i  obcych. W iększość au to ­

rów  nie jest znana —  anon im ow ość w ycisnęła  

tu swe w ym ow n e piętno.

C iekawą zresztą ew olu c je  p rzech odziła  n ie ­

jedna z naszych kolend. Znaczna ich ilość osnu­

ta była na polsk ich  rytm ach tanecznych, p o lo ­

neza, oberka mazura..

M elod je  te znane pow szechn ie i tem  tłom: 
ezyć  należy fak t ich w yb itne j popularności, 

zw łaszcza, jeś li chodzi o ko lendy wspom nianego 

w y że j Żabczyca, śpiewane na nutę popu larnych  

wonczas pieśni św ieckich.

P IE N IA  K O L E N D O W E  P Ł Y N Ą  PR ZE Z  
ETER

K olen dy  polsk ie, pełne n ieporów nanego  

wdzięku  i prostoty, tian sm itow ać  będzie  P o i- 

skie R ad jo  w  specja lnych audycjach  w  okres ie  
B ożego  N arodzen ia  na szereg stacyj zagranicz 

nycli (Am eryka H o lan ó ja  i inne). D la naszych 
zaś rodaków , rozproszonych  na obczyźn ie, 

transm isje te staną się specja ln ie d rog ie  ja k o  

żyw e  wspom nien ie kraju  o jczys tego  i jak o  re li­
g ijn e  p rz e ży c ie . cudow nego m isterjum  N ocy 

Bc-tlcemskiej.
T ak ie  zapew ne g łębok ie  wzruszen ie p rzen i­

kało w ie lk ie  serce gen ja ln ego  Fryderyka Chopi 
na. p rzebyw a jącego  w am ach gru dn iow ych  ro  

ku 1830 w- obcym  mu W iedn iu . Rzewna kołysań 

ka kolendow a „Lulajże Jezuaiu‘% wpleciona w  
dram atyczne scherzo h-.noll, jest w ym ow nem  

śwóadeclw-em głębok ich  i jiodn iosłyoh  p rzeżyć  

artysty „w ygn ań ca11.

s ł .u c :h a j o m b !
W tym tygodniu:

Koncert sym fon iczny 
w torck , godz. 20.

T ow arzys tw o  śp iewacze „1 ow szem " 

(W eso ła  audycja  m uzyczna) 

środa godz. 20.

H ovtonsv ille  w zyw a  pom ocy 
(S łuchow isko) 

czw artek , godz. 21.

O brona dob re j sp iaw y  

(m onolog  aktualny) 
piątek, godz. 20.

F ig le  z żartotek i 

sobota, godz 29.

Zw ied zam y K rak ów  
(aud m uz.-wokalna) 

sobota, godz. 21.30.

„M iło s ie rd z ie1 R ostw orow sk i 
(fragm en t słuchow iskow y) 

n ieazie la . godz. 13.

W eso ły  skecz 

pon iedziałek  godz 16.45.
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Wieści  i o b r a z k i  z  kraj
Wilejka powiatowa
-  Z M IA N A  NA  S f  W O W J.SKU  IN S P E K T O  

R \ SZKO LNEG O . 'D otychczasow y iiLspekfor 

szkolny w W ilc jc e  p. Z D R A L E W IC Z  Józe f zo 

stai przen iesiony na ruwnorzędne stanowisko do 

S ionm ia Inspektorem  sztkolnym w \V3lejee zo ­

stał m ianow an y zastępca .inspektora z N o w o ­

g ró d k i tp. L A S K O W S K I W acław , k tóry  p rzy je ­

chał ju ż d o  W iJejki i ob ją ł urzędowanie.
W . Ti.

—  Z A K U P  K O N I DO W O JS K A  odbył się 

w  W ile jc e  poraź p ierw szy dnia ó bm . Zorgani 

zow aly go  Tow arzystw o  R oln icze i m iejscow e 

K o ło  H odow ców  Kon ia R em ontow ego

D oprow adzono 90 k o r  z czego inspektor 

chowu kon i Izby  R oln iczej zakartkow ał 18. K o ­

m isja zakupiła 8 kon i na sumę ok o ło  0Ó00 zł., 

p rzyczem  na jn iże j p łacono ria sztukę 42ó z., a naj 

w yże j 900 zł.
Jak w idzim y, ceny są dobre, lecz nada­

jących  d la w o jska  koni jest li. m ało. Lecz lile- 

ivątpbivde przy usilnej p racy  K oła  H odow ców  

da się podnieść w artość  konia.

Naietzy zaznaczyć, iz aziaładność K oła  Hodow 

ców rozpoczęła  się dop iero  w  b ieżącym  roku, 
m im o to liczy ono 50 człon k ów  i ma w ciągn ię­

te do rejestru stadnego 82 klacze. W . Ii.

0r7m<ana
—  P. Z. U. AV. P O W IN IE N  POM OC S T R A Ż .

POŻARNEJ Podczas katastro fa lnego  pożaru  w  

m iasteczku Ilo ls zan y  w  ub iegłym  m iesiącu, osz- 

tniańska straż pożarna w ykaza ła  sw o ją  wysoką 
sprawność, loka lizu jąc  ogień  i o ca la jąc  w ie le  

liudyn kmv. N ie  u lega w ątp liw ości, że, gdyby 

nie udało się jej opanow ai w  dość k rótk im  cza ­

sie pożogi, rozm iary  katastro fy  i straty by łyby 

znaczn ie większe. S tra ly  te jion ios łyby n iety lko 

osoby prywatne, lecz także i Po\Vszeclmy Z a ­

kład U bezp ieczeń  W za jem n ych .

Osziniańska straż, podczas w a lk i z ogn iem  
w’ bardzo  n iew ygodnych  w arunkacli poniosła 

d o tk liw e  dla sieb ie straty w  sprzęcie. Zostały 

m ocno zn iszczone je j węże, k tóre prze jechało  

i pod ziu raw iło  w  ogó lnym  chaosie w  m iasteczku, 

k ilka  w ozów  oraz nadszarpnął w ogó le  ostry 
m róz S traty s ięga ją  1500 ztolyeh .

W łasn em i siłam i straż oszin iańska sprzętu 

sw ego  nie zreperu je  i nie odnow i. Ohcciiy zaś 

stan w ęży  nie da je  pełnej gw arancji norm alnego 

przebiegu zw yk le  w y tężon ej akcji p rzec iw p oża ­

row ej.

Należy leż spodziewać się, że Po\ szechny 

Zakład Ubezpieczeń W za jem n ych  pośredn io luli 

bezpośredn io  p rzy jd z ie  z pom ocą muter pilną 

straży oszm ia.isk iej. Tembardziej, z< stoi ona 
przecież także na straży interesów P. Z. U. W

(w ).
ZA W Y.SO kłl CENA tSILI T O W  A fT O B U  

NO W YCH . M iasto Osznriana. stanow iące ośrodek 
dość ru ch liw ego  gospodarczo  pow iatu  ma n a j­
w ygodn ie jszy  d o ja zd  do W iln a  zapom ocą au to­

busów Do lin ji k o le jo w e j jest w p raw d zie  n ie­
daleko lecz 'trzeba jechać p rzez L idę lub M olo  
deczno, co pociąga za sobą dużą stratę czasu. 
T o  też z kom un ikacji au tobusow ej korzysta ją  
licznie urzędniey, kupcy, szerok ie rzesze o b yw a ­
teli O szm iany i spora część w łaśc ic ie li p ob li­
skich gospodarstw- rolnych.

Niestety- op ła ty  za przejazd autoDusem do 
W ilna są zawysokie. N arzeka ją  na to oddaw na 
wszyscy w  O szm ianie. N aw et w  te j spraw ie w 
roku b ieżącym  rada m iejska O szm iany złoży ła  
w ładzom  w o jew ód zk im  odpow iedn i m em orja i

P rze ja zd  z W iln a  do O szm iany kosztu je
4 złote —  autobus rob i trasę 52 kim . W  p o ró w ­
naniu z ta ry fam i na innych  tiinłafch w ystęjiu je  
jaskraw ię, że op la ta  ta jest w ygórow an a . Na- 
p rzyk ład  za jirze ja zd  autobusem na odcinku 
W ilino— li ad u ii —  odległości 80 khn. płaci się 
”  zł. 50 gr., na odcinku W iln o — L id a  100 k im .—■
5 złotych.

W łaśc ic ie l au tobusów  W iln o — Oszrnlana nie 
m oże narzekać na brak frek w en c ji. W  autobu 
sacli jest zaw sze jiełno.

Zresztą n iety lko  to p rzem aw ia  za obn iżką 
i to radykalną eony biletu.

U  r. 1981, k ied y  litr  ben zyny kosztow ał 85 
groszy a podali k na Fundusz D rogow y  w ynosił 
*3«/o ceny biletu, za p rze jazd  7. O szm iany do W i l ­
na jiłac iło  się także 4 złote. Obecnie zaś litr 
ben zyny kosztu je 70 gr., a podatek  na Fundusz 
D rogow y w ynosi 5 %  biletu R ów n ież koszt m a­
szyn i. obsługf zm n ie jszy ły  się znaczn ie w  p orów  
lian.hi z 1981 r.

T o  są argum enty, których zlekceważyć nie 
można i które muszą spowodować zniżkę opłat 
za dojązd autobusami do Oszmiany.

W ładze  w o jew ód zk ie  pow inny w p łynąć na 
przedsiębiorcę, k tóry  ma koncesję  na lin ję  W ił  
no— Oszm iana, aby jakna jry c lile j obn iży ł cenę 
biletów (w)

Odpowiedzi Redakcji
—  P A N I -S-KIEJ. W  spraw ie, o k tó re j Pan i 

pb.ze, radzim y się zw róc ić  do inspektora szko l­
nego. N ada je  się ona do za ła tw ien ia  jedyn ie  
w tym  trybie.

Grębokie
SW . M IK O IA J  W  PLISS IE .

Staraniem  członk iń  m ie jscow ego  K oła  Gospo 
dyń W ie jsk ich , ti b. m zosta ł zo rgan izow an y 
,,Św ięty M iko ła j' w  m-ku P łissie  C złonkin ie 
K. G. W . zrob iły  składkę i zaku p iły  skrom ne 
upom inki d la n iezam ożne j dziatw y.

Już od sam ego rana „Św, M ik o ła j"  (p rze ­
brana d ziew czyn ka ) k rą ży ł po m iasteczku. Na- 
sam jirzód  w stąp ił do szl.o ły  pow szechnej, gdzie  
ro zd z ie lił dary, k lasy fik u jąc  je  w edług zd o l­
ności i grzeczności dzieci, w stępow ał i do [U'V- 
watnyeh  m ieszkań, ale ty lko  tam, gdzie  spo­
dziew a ł s>ę zastać grzeczne dziecko. N ie m inął 
rów n ież i nauczycielstwa, którem u jak o  d a iv  
przyn iósł... rózg i. M oże i m ia ł raoję. Naostatku 
z ja w ił się też i w  przedszkolu , u trzym yw anem  
staraniem  K. G. W .

Ileż tam było  radości i uciechy z te j o k a z ji! 
Jeszcze przed p rzybyc iem  ,,Św'. M ik o ła ja " w-śród 
d zia tw y  panow ało n iezw yk łe  podniecenie. Dano 
znać, że ..Św. M iko ła j ‘ się zld iża. D zieciak i 
m om entaln ie ustaw iły się w dwa szeregi koło  
drzv i i zaśp iew ały na rze.ść ,,M iko ła ja  ‘ . On... 
odzian y w  długą b iałą szatę, broda po pas, 
b rw i krzaczaste. na g łow ie  o lb rzym ia  czapa 
upiększona złocistem i gw iazdam i, w  ręku k ij 
w ysok i. Za nim  p<.stępuje ,.a n io ł" z koszem  da 
rów  i w reszc ie  p rzeskaku jący  z nogi na nogę- 
,.d ia b e ł"  z rogam i, um orusany, ogon  aż do 
ziem i.

Po  p rzyw itan iu  ,,.Nw. M ik o ła j"  p rzystąp ił do 
rozdaw an ia  podarunków : w y jm o w a ł z kosza
zaw in iątko , od czy tyw a ł im ię  dziecka, k tóre  z 
zapartym  oddechem  podchodzi, k łan ia  się, de­
k lam u je  w ierszyk . ...Św. M ik o ła j"  w ręcza  p re ­
zent. a jednocześn ie p rzem aw ia  do każdego, 
chw aląc za grzeczność, lub też w zyw a ją c  do po 
praw y. , D ja b e ł" nie m ia ł dużo roboty, gdyż 
dzieciak i starały się zachow ać jak  n a jgrzeczn ie j, 
to też n iek tóre  nawet aż trzyk ro tn ie  o trzym i 
w a łv  prezenty

Po  rozdan iu  d arów  d ziatw a ustaw ia się w  
koło. .,Sw M ik o ła j ' w  środku i śp iew a ją  współ 
n ie piosenki. M iejscow y.

—  Z A K U P  Ś W IN . -—  Na -terenie pow . dziś- 
n ieńskiego rozpoczn ie  się z dmiem 20 bm. zakup 
trzody cMowm ej na eksport d o  N iem iec. Św-inie 
będą nabyw ane przez Zw . E ksporterów  Bekonu 
i A rtyk u łów  Zw ierzęcych  bezpośredn io  od  produ 
centów  na specjalnych spędach, zw o ływ an ych  
przez O T O  i KR. Zakup będzie  d ok on yw an y  w  
każdy piątek. Cena m a być płacona jiroducen- 
trvT.ii za kg. ży w e j w ag i o dgr. 70 do 90 bez żad ­
nych. potrąceń.

^więciany
N O W Y  REFER AT TOM -u  AV TW E R K C ZU .

TO M . (T ow arzys tw o  O p iek i nad Zdolną, a 
N iezam ożną M łodzieżą  Szkolną ), na teren ie  p o ­
w iatu św ięeiańsk iego rozrasta  się coraz b a r­
d z ie j Znow u zosta ł uruchom iony n ow y Itetera t 
■Samodzielny w Tw ereczu , k tó rym  k ieru je  p. 
N zew czuw ian icc Józet R eferat p o tra fił w  b a r­
dzo krótk im  czasie zjednać p rzesz ło  10-ciu 
cz łon k ów  dla T O M  u, zatem  zd oby ł już w a ­
runki do jirzco rgan izow an ia  się w  Środow isko 
we K o ło  TOM -u. P on iew aż p ow ia ł św ię-iań sk i 
ma ju ż k ilka  takich R efera tów  i zo rgan izow an e 
Koło  P ow ia tow e  TO M -u z prezesem  dyr. gim 
nazjum  ji Antoszczukiem  na czele  —  m ożna 
przypuszczać, że  spora grom adka m łod z ieży  
zd o ln e j a n iezam ożnej otrzym a z tam tego p o ­
w iatu stypendjnm  na kształcen ie się w  szko­
łach średnich.

Postawy

Wysokie wyróżnienie pracownika Lasów 
Państwowych w Białowieży

4 grudnia r. 1) został w ręczon y  dyp lom  o b y ­
watelstwa h onorow ego  B ia łow ieży  dr. inż. Jano­
wi Jerzem u Kurpińskiem u, d ługoletniem u dyrek  
to row i B ia łow ii skiego Parku  N arodow ego , w 
uznaniu jego  zasług, położon ych  d la Puszczy 
B ia łow iesk ie j i B ia łow ieży .

D ecyzja  o nadaniu tego w ysok iego  w y ró ż ­
nienia dr. inż. J J. Karpińskiem u została p o ­
w zięła  na posiedzeniu ljad y  G in iiiiic j jeszcze  w  
dniu 1 lutego r. h., na którem  postanow iono 
prosić o [117.' ję c ie  obyw atelstw a honorow ego  
B ia łow ieży  Pana P rezyden la  R zeczj-pospo lilc j 
oraz i>. w o jew od ę  b ia łostock iego  M arjana Zyn- 
dram -K ościa ikow skicgo .

Dr. inż. J J. Karp ińsk i ji st o b y w a te l m 
starego grodu -— Piotrkow a. 4 ryJiunai skiego. 
Studia w yższe leśne ukończył w- Petersburgu, 
stopień inżyn iera-iesn ika uzyskał w  Szkole Gło 
w n ej w  W arszaw ie , a stojiień  dok tora  nauk 
tcchnii ziiych  na Politechn ice  Lw ow sk ie j. W  ad 
m in istrac ji Lasów  Państw , dr. inż. Karp ińsk i 
p racu je  ud r. 1919, a od r. 1929 na teren ie Pusz- 
n v  ii, i lo w ie sk ie i jak o  d yrek tor Parku N a rod o ­

wego- Za czas sw ej d łu go letn ie j p racy  na tein 
stanowisku dr. inż. Karp ińsk i zo rgan izow a ł admi 
n istrację Parku, uruchom ił Państw . Szkołę dla 
Ieśniczyoli, s tw orzy ł p iękne M uzeum Puszczań ­
skie oraz spow odow ał ży w io ło w y  n iem al ruc.li 

J u rys lyezn y na teren Puszczy.
P rzep iękne zd jęcia  puszczańskie dr. inż. Kar 

[lińsk iego znane są dziś prasie 'i w ydaw n ictw om  
niem al całego .świata i one to p rzyczyn iły  się 
ogrom u ii obok n iezm ordow an ie  p row adzon ej 
p rzez n iego propagandy w  siow ic i p iśm ie —■ 
do lego  za in teresow ania się Puszczą, jak ie  ist­
ni fi.j-ft obecnie. Pozu lein  dr. inż. Karpiński p ra ­
cu je naukowo, a jirasa lachown kra.,owa i za ­
gran iczna druku je jego  artyku ły  z lim itow anej 
p rzez n iego dziedziny  och rony lasu i ow ado- 

. znawstwa. t
P u b r/ e  sit; zasłużył B ia łow ieży, czego dnw:> 

dem jest uroczystość jaka m iała m iejsce w  dniu 
i  1). m. P rzyp ad ło  mu w  udzia le  stanąć po pierw­
szych honorow ych  obyw atelach  B ia łow ieże : 
Panu P rezyden cie  R zp lite j i p rem j K ośe ia łkow - 
skjfn.

—  ZE B R A N IE  O R G AN IZAC YJN IE  I.1GI M. I K,
\V dniu 8 b. ni. w  Postaw ach  w  sali k on feren ­
cy jn e j Starostwa P ow ia tow ego  odb y ło  się zeb ra ­
nie in fo rm acy jn o-o rga iiiza cy jn e - la g i M orsk ie j 
i K o łon ja ln e j w  obecności delegata  Zarządu  O k 
ręgu \Vih-iiskiego, inż. Luckow sk iego . Na zeb ra ­
nie p rzyb y ło  p rzeszło  80 osób zaproszonych  
p rzedstaw ic ie li m iejscoyyych w ładz, o rga n .za cy j 
1 połeczeńslwa. P rzew od n ic zy ł starosta jiow iu - 
lo w y  B ron is ław  Korbusz.

Po  zaga jen ia  i wstępnych  przeinóseien iach, 
inż. Kuczkow sk i w yg łos ił d łuższy re łe .a t  na te ­
mat „Zadan ia  organ izac-jn e  L ig i M orsk iej i K o  
lonjalnoj*. p rzyczem  przechodząc do szczegó łów  
zw iązanych  z organ izow an iem  O d dzia łów  L ig i. 
podk ieś lił w y ją tk o w o  dogodne warunki jm w ia to  
postawiskiogo dla pow stania te j organiae.ii, w  o 
I>ec znajdu jąeego się w  jego  granicach o lbrzym ie  
go jezio ra  N aroczy, słusznie zw anego „Polsbiem 
M orzem " o raz liczn ie  Tozsianych pom niejszych  
je z io r  i rząft/ek. gdyż takie o liaszy w odne m ogą 
służyć jak o  doskonałe iter«ny dla propagandy i 
rozw oju  sportu wodnego.

W szyscy  obecni zgłosili chęć wstąpienia do 
I igi. w obec rzego  u tw orzon o  O ddział Postawski 
L M. i K. Do Zarządu Oddziału w eszli: B ron ią  
faw Korbusz. starosta pow iatow y. ppłk. Antoni 
W itk ow sk i zastępca d-cy 28 p. uł. G rodzień ­
skich mgr. W ac ław  B iałkowski, y.ir.eslarosta 
pow iatow y, lus. Bolesław  M aciejowski, p roboszcz 
postawski, ks. A leksander Surw iłło, dziekan  pra 
wostaw ny. L i  jlia  lT e jd in . rabin  jm stawski, m jr. w  
»t. sp. W adys ław  D ługowski, w ó jt gm iny, pdkom - 
Ludw ik M ańkiew icz, kom. pow . p o lic ji p., p 
Roman Turczynow icz, urzędnik Wyulz. Pow iat- 
J iii I  'p u ck i .zasl. iizłipiDtora szkolnego i A lb in  
Jnszkiewiez, IIr/ę,inik star. pow .

D o K om isji R ew izy jn e j w eszli: August izdele 
xk.i obrońca sądow y A ron  G arberow icz. kupiec,. 
Aleksander M iciukiewic.z. Jiacz. urzędu skarb., 
tir. .Stefan M oroz tełkoną 1 It-.-ypiei /a la ; Spoteczmej 

•i Stanisław W idaw sk i, kom . .sądowy.
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Wielki Człowiek
Powieść współc7«sna.

Lundijuist stanął obok fotelu prezesa i zapuno 

wała zupełna cisza
Manfield powiedział umiej więcej tak:
—  Ladies and Genllcmen! Przyszedłem, aby po 

rozmawiać o tegorocznej dywidendzie. Otóż W tym 

roku dywidenda bedzie niska i uważam, że dla ’>! 
nego dobra nie powinno się jej wypłacać. W.szysi 
kim wiadomo, ż.e ponieśliśmy straty i że straty .po­
wodował dumping, a temu nie zaradzi żaden zarzad. 
żadna rada nadzorcza. Jak każde przedsiębiorstw'- 
„Wyoming-Holding ; posiada ł apilał rezerwowy i te­
raz czas po niego sięgnąć dla przetrzymania kryzy 
su. Po dokładnem zbadaniu sprawy doszedłem do 

przekonania, że nasze rezerwy nie gw-arantują w do 

statecznej mierze bezpii-czt nstwa i dlatego jestem zda­
nia, że należy zasilić je tegoroczną dywidendą.

W  tej chwili Jozue Manfield wyetawał się /.nu, z 
nie wyższego wzrostu: było wietocznein, że jego surowa 
pustawa, odważne spojrzenie, niewzruszony wvraz 

twarzy i spokojny pewny idbic głos wywarfy duże 

wrażenie.

Anzelm Lundquist siedział obok zachyyycony. Tresi 
deklaracji nie była rewelacją, nawet nie dawała wy­
czerpującej odpowiedzi, ale sposób wypowiedzenia y j 
mógł olśnić i zahipnotyzować zebranych Właśnie ta­

kim chciał widzieć generalny dyrektor pniyydz.wego 

^ Jozue Mann, ltta.
Po drugiej stronię siołu siedzi.il rudy jegomość

0 złjch. wyzywajijcych oczach; jeszcze wczoraj kr/y 

czak groził awanturą i rozbić ;in zebraniu w razie 

udzielenia Manfichloyvi votum zaulanid; zapewnił sn- 
łiie poparcie znacznej części akcjonarjuszóyy-, przygo 

tował obszerne sprayyozdanie, yv którem zebrał obfity 

materjał oskarżający, domagajuc się ustąpien.a yyład/ 

nttczclnycli koncernu i przeprowadzenia noyyyeli wy- 
boróyy Pokaźny zeszyt sterczał w wewnętrznej kieszeni 
surduta, jego autor mógł lada moment pojtrosic o głos
1 yyyojem yyystąpicniem zepsuć nastrój, jaki się zaczął 
utryyalać na sali.

Rudy dżentcliTian trv.ożnem spojrzeniem  obrzucił  

Manficlda, który spokojn ie  i niedba le  op iera ł się jedną  

ręką o zielone sukno  stołu, i p om y ś la ł

Goddam! Wygląda jak kondor! Lepiej siedzieć 

cicho, niecli go kto inny zaczepi!.
Poprosiła o głos miss Glorja Houston, siedemdzie­

sięcioletnia staruszka, yyłaściciell i ‘25% akcji, uczyniła 
to yv taki sposób, jakby Jozue .Manfield wogóle nie

'istniał-
-Miss Houston też ułożyła sobie zawczasu ostrą 

i bezwzględną krytykę działalności centrali noyvo- 
jorskiej.

Trzymając binokle w suchych, haczykowatych 
palcach lewej ręki, zaczęła zanadto energicznie i yvład- 
czo stukać prawą, żądając uyvagi.

Stara miss Houston popełniła nieprzewidziany 

.błąd —  bej- szkiełek nie dostrzegła przed sobą szklanki.

Z byt porywczy ruch pn  cwróeił naczynie i yvoda po­
ciekła po siole akurat pod sprawozdaniem zarządu 

i akta, liżące przed prezesem.
Jozue Manfield podniósł w górę plik pap-erów 

ociekającyeh yyodą i rzekł z niewzruszonym spokojem- 
jakby odpoyyiadając na interpelację, której treść łatyvo 

było przcyyidzicć:
P r z y z n a j ę  p a m  z u j ic łn ą  s łu s z n o ś ć ,  ł . a t w i ć j  w y ­

c is n ą ć  z t e g o  y y o d ę  n iż  d y y y u le n tę .

Syyobodna, dowcipna odpowiedz zadecydowała 

o zwycię-dyyie, nikt nic miał ochoty yydawac się. w bez 

pośrednią dysputę z prezesom.
Uchyyalono, że ,,Wyomhig Holding" nie da dy- 

yyitlenty.
Donietlawna nieprzejednani i usposobieni bardzo- 

yvojowniczo leraz mieli wygląd zmieszany i poskio- 
miony; otistąpili Lundąuista i ściskając mu rękę. 
mówili.

—  Jaka szkoda, że ten Manlmld pokazuje się tak 

rzadko. Morowy chłop, psiakrew!... Pan ma szczęście,, 
l.imdquisl, bo pracować z takim człowiekiem to praw- 
dziyya salysfakcja... A jego odpov,iedz, starej lloustonl 

wtrącił ktoś 7. zachwytem —  Jak Boga kocham 
warta dobrych kilku dolarów!...

■Ą, ' :i:

W  parę tygodni później Anzelm Lundauis1 łrzy- 
mał pcxl ramię Manfielda i spacerując z nim po gabi 
lUNtic prywatnego biura na”5 Avenue w Noyvyrn Jorłtń' 
mówił yv jiodnieceniu:

(D. c. u.). ,



„ K I lU E R ” z dnia 13 grudnia 1935 r. 9

■wilno zd a ło  pom yślnie egzam in 
z  próby nocnego m askow ania sią

Wczoraj ieczorem odbyła się prńha 
•paskowania Wilna. Próba n..ała wyka  
zać sprawno.'.ć aparatu ratowniczego i 
mieszkańców w  razie ataku lotniczego 
Ja miasto. Jak nas informują próba pod 
każdym względem dała wynik pomyślny, 
stwierdziła bowiem, że Wilno jest w zu­
pełności przyszykowane do zamaskowa- 
ńia * ę wrazić nocnego napadu lotnicze 
go.

Już z zapadnięciem zmroku światła 
^tarń i samochodów przyćmiono. Mi.t- 

i sto robiło wrażenie na wpół ośwrctlone- 
g°. Przedmieścia, gdzie oświetlenia uli 
czne, w normalnych nawet warunkach, 
’Qocno szwankuje —  tonęły formalnie 
^  mroku Wszędzie jednak wyczuwało 
Slę podniecenie i zainleresowamc. W  
5entrum miasta ruch pieszy był dość o- 
*£}vviony. Tematem rozmów była próba

'•O póW i^  IZ  ** H P'™‘'
c iX ,w v T  dk. laików — J
'''"sunkówa ° r3Z n 'eU(tlina Br° t eska

maskowania Okna wszędzie szczelnie 
zasłonięto

O godz 7 min. 10 wiecz. rozległ się 
gwizd syren i bicie dzownów. Był to 
alarm zawiadamiający mieszkańców o 
nadciągającym wrogu powietrznym. E- 
lektrownia wyłączyła prąd, zgasły wszy­
stkie światła. Zapanow-ałyby kompletne 
ciemności, gdyby nie śnieg, lśniący na 
jezdniach. Wrażenie było dość niesamo 
wite Potęgował je turkot motorów- prze 
Iatujc,cych nad miastem samolotów-. —- 
Buch kołowy zamarł zupełnie Tu i ów ­
dzie rozróżnić można było rzucające się 
w oczy kontury unieruchomionych w  
miejscu samochodów i autobusów-. Publi 
ezność zachowywała się wszędzie spokoj 
nie, zdając sobie wr zupełności spraw-ę z 
doniosłości odbywającego się egzaminu.

Kontrola na motocyklach z zamasko 
wanemi światłami przejeżdżała przez 
miasto bacząc pilnie, czy wszędzie za.sto 
sowa no się do wydanych zarządzeń. ,\i 
gdzie jednak, nawet na odległych pr/td 
mieseiach. nie zauważono rażących wy 
kroczeń .lednem słowem Wilno zdało 
pomyślnie egzamin ze swego przygoto­
wania na wypadek niespodziewanego a- 
taku nocnego na miasu

Próba trwała 20 minut Odwołanie 
alarmu nastąpiło o godz. 7 min 30 wiecz

Na co choi ul|q 
w wieńszczyinie

Ins/p«k1or jekarsk i .sporządził wyikai zacho­
row ań  i zgonów  na choroby zakaźne i inne, 
w tę pojące  (nagminnie w . tygodniu od 24— 30 
u0. nmrs. na terenie w o jew ó d ztw a  w ileńsk iego.

Zanotow ano 40 w ypadków  zachorowań na 
jag licę, 32 w ypadk i zachorowań i 2 zgony na ph> 
iiicę, 10 w ypadków  choroby  i 10 izgocnów na gru i 
hcę, 20 w ypadków  zuohor. na Łdoni-cę, 7 w ypad ­
k ów  zadh-or. na kszliusiec, 4 w ypadk i ichor. i  1 
zgon na różę, 3 wypadk i zapalenia opon  m ózgo­
wych, 3 wypadki zachorowań na dur phunislty 
v  gm in ie p lisk iej, 1 wypadek zachor. na dnr 

brzuiszny w  gm in ie krew skicj i 1 wypadek chor, 
na zakażenie połogowe.

W c  wsi D ziedzino, gin .do-kszyckiej pow,. 
dziśnieńskiego, stw ierdzono kilka w ypadk ów  du- 
ru p lam istego w&ród Cyganów . Cygan ie p rzy ­
byli ze wsi ścianki, gdzie  n iedaw no panowała 
ta choroba. Na m ie jsce  w yjechała  (kolumna cpi 
dem iczna -celem .zlokalizowaniu epidemiji.

Śmierć pod kołami lokomotywy

p r z e z i ę b i e n i e ,  r e u m a t y z m  

■ a r t r e t y z m ,  p o d a g r a  s q  z i m q  

P l a g q  l u d z k o ś c i .  P r z e c i w  

J y m  d o l e g l i w o ś c i o m  s t o - .  

S u i e  s u  T a b l e t k i  T o g a !

T o g S J
PR 2YN Ó JI U LG Ę  C iEwPIĄCYM

I KINA i FILMY
»SEK R ETY  M ARYNARKt W O JE N N E J ".

(Kino Cusino).
Po  obejrzen iu  film u „Sekrety M arynarki 

' ' ,° je n n e j“  pozosta je  dla w idza zagadką nie ao 
'Jaw-iąztrtua. d laczego reklam a k inow a m ów i o 

obrazie  jako  o szpiegowskim  W ątku „s zp :e 
?0^ iji .k g o  n iem a tu naw et na lekarstwo, a pod 
y t id  ibttiu „X  27 na o cean ie " pasuje jak  przy. 

Jw M*wy kw iatek  <to kożucha.
też część puDliczno.ści k inow ej, w prow a 

7 ** ia  w  błąd  co d o  charakteru obrazu —  prze 
u*  sw oją  ła tw ow iern ość  obu rza jąc  się na bez- 

"trne w ybryk i rok lam iarsk ie Ikiniarzy 
( „S ekrety  M arynark i W o je n n e j"  —  to liliE 

h i.rakterze krym inulno-sensacyjnyrr, Konstro 
soenarjusza zbudowana z osłabi w/g szablo 

,  („M ord  w  T rm id a t" , „P ośc ig  za c ien iem ", 
’  a teannica ekspresu N r 6 " ).  W  pew nej m iej 

m ają .miejsce ta jem nicze, s en  jnc za- 
ą, s! " a Scenarjusz jest w  ten sposób zbudowa 
T.s zp publiczność ttodejrzewać m oże, w-śilad za 

Prow adząca śledztwo, w .ęks ią  część ho 
Iri]<’r,’tw obrazu A ż  wreszcie po pew nej MoAci 
r z a '> - ''— w in ow a jca  «  pad i  w reszeie  w ręce ka 

P i spraw iedliw ości, 
ma sztuka polega na za in teresowań.u  w idzów  

• ‘a!>e in  .Kto jest m ordercą"?.
-da * 4' aMr<V ‘ rob i sie zaiKmiocą akeesorjów , od 

*--■ W film ie  w yp rób ow an ych - a w ięc nagle 
św iatło, ta jem nicza ręka ze sztyletem  

j tr7s.jt .ro,Wn’ tlb'ii'm w ychyla  się z kątów , jak ieś 
jpj.1 pr/ćy_TW'tiją ciszę nocną etc.

,, */-v Je nem odprężen iem  nerw ów  w idza -są

w W 1
rrey . , 1(Ji iihnacb praw ie wszystko za leży od
tj,., . l rcżysera . i od w łożen ia  przez seona
fcr»ez t 'ażhy kritty logiczności w  opow iadaną
Wiódł ^ “s lorję  Niestety, jedno i drugie za
jTwieJCa n i ł ^*n 1 1 Iteżyserja  E dw arda Sod
óastro" H> tr;|f'ła  w y tw o rzyć  odpow iedn iego

-,rozy oraz zebrać do k,uip> pocię lyeh  
ratalny montaż i . iWs/. cii- 1 1 n ie zawsze potrzebnych scen

^ tó ło eń w  U I? 1-"0 fr)r " ialn,i<‘ *  pow odzi d ług.eh 
HoŁ- . i® Poniekąd syluację  fo-lngenicz-
>y/-i;( | a . bbrazu —  duży siatek, pełen
Iłów- ' u ■ U’ n a lr° r,iiŁiiLszvch przejść i  zakamar

• ,,na ze scent r z v n „ ;ś  waiiKa jmrucznika z m ordercą,
°  aP a *°'nfl świecę —  w  prochowni. 

' ‘ ry iv ti,a i!!I10 ',,r:.,U? T  la c ll"w y  dodatek  w o jsk ow y  
. .O m iż S !  )uy

W ypadek ten miał miejsce o godz 7 rano. 
Na torach kolejowych pomiędzy mostem przej­
ściowym a ltadun.ikim panował ożywiony ruch. 
M anewrowały lokomotywy, przesuwano w ago­
ny Rozlegały się gwizdki lokomotyw, okrzyki 
maszynistów i konduktorów, Nagle tuż przy 
parowozowni, rozległ się krzyk. Jedna z loko- 
nolyw  zatrzymała się. Tor kolejowy zbroczyła 
krew. Jak się okazało, pod koła lokomotywy  
trafił r.r, l( ti.i kolejarz, Nikodem (iradziewicz  
(z mlek Murarski 6) Koła parowozu przepoło­
wiły nieszczęśliwego, powodując natychmiasto­
wą śmierć.

Jak można sadzić z okolicznoścf wypaaku,

liradziewlcz popełnił samobójstwo. Co było po­
wodem samobójstwa dokładnie niewiadomo. 
Stwierdzono jedyne, iż pożycie rodzinne tra­
gicznie zmarłego nie było bez zastrzeżeń. Ostat­
nio Gradzlewiez rozszedł się z żoną i mieszkał 
sam. Koledzy zwróeili uwagę, że ostatnio prze­
bywał on w słanie silnego załamania psychicz­
nego. -  - - - (C)

*
Między staejami W ilno— Nowa W ile jk a  po­

ciąg motorowy Nr. 17S5 najechał na 72-leinią 
głuchoniemą Francisz,kę Pieńkowską, zani. w  
N ow ej W lle jce (Cetnia 22). Pieńkowska przecho 
dzila przez tor i poniosła śmierć na miejscu.

Śmierć robotnika kanalizacyjnego
Na ul Elisowej od tygodnia prowadzone są 

roboty kanalizacyjne. Robotnicy niewykwalifi­
kowani otrzymują wynagrodzenie dzienne, zaś 
robotnicy wykwalifikowani I. zw. majstrowie  
kanalizacyjni —  od nielra przeprowadzonej ka­
nalizacji. To też roboty te cechuje pewien po 
śpioch. Takie „udarniczestwo" ma swe dobre  
1 złe strony.

Aczkolwiek roboty na ul. E lisowej prowa- 
łzoiu są pod nontrolą specjalistów, N a/ s PRA

\\ę  b e z p i e c z e ń s t w a  ŻW K A C A N O  M A E o
U W A G I, co wczoraj srodze zemściło się.

O godz. 2-ej pp. kiedy majster W ładysław  
Jarek, zatn. przy ul. Brzeg Antokolski nrzebywai 
w- rowie kanalizacyjnym E-metrowej głębokości, 
rozległ się nagle trzask łamiących się belek 
Źle zabezpieczone ściany nic wytrzymały nuporu

ziemi i runęły grzebiąc pod zwałnmi piachu nie­
szczęśliwego robotnika. Koledzy zasypanego 
wszczęli alarm. Przynyło pogotowie straży ognio 
wej, które przy pomocy robotników, po półgo­
dzinnej akcjł wydobyło z pod ziemi, żwiru i de­
sek zimne zwłoki Jaraka.

Zw łoki przewieziono do kostnicy przy szpi­
talu Sw. Jakóba.

Na marginesie tego wypadkn budzą się wspom  
■nenia o śmierci ronotnika Stanisława W ilczyń­
skiego, który zginął przy anulogicznvrli okolicz­
nościach w  jesieni r. ub. na Górze Boufulłowcj 
oraz I.ilku innych wypadków, któec na szczęście 
nie zakończyły się tak tragicznie.

Sądzić należy, że ostatni wypadek spowo­
duje zwiększenie troski o bezpieczeństwo pracu­
jących. (C)

w i l e ń s k i m  b r u k u

ip. 1 
nie-

( 'd  G. O. 
• 2 (dwa).

O f i a r y
na nogorzelców  w

A Sid.

llo lszan ach

O K R A D LI KS. isLED ZIEW SK IEGO .
Vt dniu 8 b. m. nieznani sprawcy zapomoeą 

usunięcia zatrzasku w  drzwiach przedostali się 
do mieszkania kapelana ó-cj brygady K. O. P. 
mjr. księdza Piotra Ntedziewskłego (Królewska  
51), skąd skradli 3 aparaty- foiografiezne, zloty 
zegarek aamski i inne rzcsczy wartuści zł. 3.080.

P O STR ZE LIŁ  SIE W S P Ó Ł W Ł A Ś C IC IE L  
„E LE K T  W ITE".

A\ ezoraj wieczorem pogotowie ratunkowe zo 
stało wezwane na ulicę Pioromont 6. gdzie po 
strzelił się manipulując rewolwerem  właściciel 
tartaku oraz współwłaściciel „Elektrltu", 28 let 
ni Aleksander Chwoles.

Kula trafiła w  nogę. Pogotowie, po nałożeniu 
opatrunku, przewiozło rannego do szpitala Sw- 
.lakoba,

K R W A W A  ST R ZE LA N IN A  NA EL, ZGODA.
Iskry, która wznieciła zarzewie grozy przy 

ul. Zgoda G, należy doszukiwać się w  niezsod 
nem nożyciu malżcńskicm rodziny woźnego gma 
chu Prosektorjum E. S. lt. przt ul. Zakrctowej. 
Tomasza Pachonwskiego. Ostatnio pomiędzy mat 
żonkami wyniki konflikt, o tyle poważny, iż 
pewnego dnia żona, zabrawszy pokryjoinu swo­
je rzeczy, rzuciła małżonku.

PiM-bnawski otrzymał onegdaj informację, iż 
żona jego przebywa w  mieszkaniu swojej sio­
stry, Kazimiery Szarejkowej. przy ul. Zgoda 6.

W niedzieli- „pokrzepiwszy się" przy obiedzie 
„kieliszkiem" 1'acbuowski, seiskając w  kieszeni 
rewolwer, z jaw ił stę w mieszkaniu Szarejkuwcj 
I zażądał widzeniu się z żoną.

—  Pańskiej żony tutaj niema —  padła odpo­
wiedź. —  W oźny wpadł w  szał. Rozpoczął strze­
laniną. Jedna z kul ciężko zruuiła Szarejkową. 
Zdążyła ona jeszcze wybiec z mieszkania i pad­
ła nieprzytomna. Tymczasem furjut wybiegi na, 
■iiicę koiitynuujnr strzelaninę, co wywołało na 
uliry zrozumiały popłoch. Mieszkańcy zaczęli 
zamykać brainy i drza i. O wypadku zaalarmo­
wano tełeionleznie 5 komisarjat policji oraz 
pogotowie ratunkowe które przewiozło la m ą

w stanie ciężkim do szpitala żydowskiego Poli­
cja wszczęła pościg za furjałeui. Pościg rozegrał 
się w polu przy uf Zgonu. Ecickający nadał 
jeszcze kilka strzałów, na szczęście chybionych, 
do policjantów, puczem rzucił broń, kontynuując 
ucieczkę. Po dłuższym pościgu ujęto go. (c)

znakomita śpiewaczka polska, wystąpi w  piątek 
13 bni. w Teatrze muzycznym „Lutnia".

Złóż datek na pomnik 
M a r  szalka w Wilnie 

Konto 2  2C O. 1461 n

Te a tr i M u zyka
W  W I L N I E

TE ATR  M IEJSKI N A  POHET.ANCE.
—  Dziś, we w torek  dn. 10 b. m. o godz. 8-ej' 

w iecz. ciesząca się dużem  pow odzen iem , o r y g i­
nalna sztuka angielska „Szesnastolatka" —  Stu 
artów .

—- Przedstawienia szkolne. W  środę dn. lt  
grudn ia rozpoczyn a  się trzecia serja prztdsŁa 
w ień  teatru szkolnego. Dana będzie komedja 
Bałuck iego „Grube ryby".

*TEATR M UZYCZNA „L E T N IA ".
—  Dzisiejszy koncert symfoniczny pod śyi 

G. Fitelberga. Św ia tow e j s ław y kapelm istrz G. 
F itelberg, k tórego  koncerty  w  kraju  i za gra n ia  
c ieszy ły  się n adzw ycza jn em  pow odzen iem , dzik 
raz jeden  ty lko  wystąp i przed  p u b licznośc i, 
w ileńską p row adząc koncert sym fon iczny. W  
p rogram ie: Gore tli (koncert grosse), L iszt (kon 
cert fo rtep ian ow y A-dur), Beethoven  (5 sym fo  
n ja ), Dcbussy (m ała suita), K ondrack i (Żo łn ie  
r z , ) .  Jat;o solistka w ystąp i n iezw yk le  utalento 
wana m łoda p ianistka H alina K a lm anow iczów  
na. Jak b y ło  do p rzew idzen ia , d z is ie jszy  koncert 
w zbu dził pow szechne za in teresowanie. Ceny rwy  
k le  teatralne. Zn iżk i ważne.

—  „Księżniczka Czardasza" po cenach pro 
pagandowych w  „Lutni". Ostatnie występy E . 
Gistedt. Jutro grana będzie   ̂ w  dalszym  ciągu, 
ciesząca się w ie lk iem  pow odzen iem  m elody jna  
o)i, Kalinana „K siężn iczk a  C zardasza " ' " “

—  „Madam e Dubarry". W  czw artek  uit&ie 
się po raz ostatni s ty low a op. M illóckera  „M a 
daine D u oarry ". Bęazie  to  ostatni występ  zna 
k om ite j artystk i Etuy G istedl. • ■ ■ i

—  Ada Sari w W iln ie. Fenom enalna śp ie­
w aczka Ada Sari, czarow ać bęazie  s łuchacz* 
sw ym  p ięknym  głosem  w- p iątek  n a jb liższy  13 
b. m. w  Tea trze  L u tn ia ". P rogram  zawiera  
urje z oper: „H ra b in a ", „T ru b ad u r", „D in o .ah“ , 
„M in ion ", „Cassanova“  oraz szereg pieśni.

W IL E Ń S K I TEATR  O B JAZD O W Y , 
gra dziś, 10.XII w  Radoszkow iczaeb  św ietną 
kom ed ję  St. K ied rzyńsk iego  p. t. „Ż yc ie  jest 
skom p likow an e". —

TEATR  .REW.1A".
— Dziś, we w torek  1U.X1I p ow tó rzen ie  p rem ­

iery p t „Owoe nakazany".
Codzienn ie 2 seanse, o g. 6,30 i 9,13.

R A D J I ^
W I L N O

W TO rtE K , an ia  10 grudn ia la jo  r.

6,30: P ieśń ; 6,33: Pobudka do gintn. 6 jM - 
G im nastyka, 6,50' M uzyka poranna; 7,20: D z ien ­
nik poranny; D. c. m uzyk i porannej; 7,50: P ro  
gram  dzienny; 7,55 G iełda ro ln icza : 8,00- A u dy­
cja d la szkół 8,10 P rzerw a ; 11,57: Czas; 12,00: 
H ejna ł; 12,03: D zienn ik  połudn. 1^,15: A u dycja  
dla szkół; 12,30: 5000 'ak tów  m u zyk i; 13,25: 
Chw ilka gospodarstw a dom ow ego; 13,30: Z ryn ­
ku p racy ; 13,35: M uzyka popu larna; 15,16: O d ­
cinek pow ieśc iow y ; 15,25; Życ ie  ku lturalne m ia ­
sta i p row in c ji; 15,30 Z daw nych  operetek ; 
16,00' Skrzynka P . K. O. 16,15' l  tw o ry  fort* - 
p ianowe w  wyk. W ładys ław a  Szp ilm ana; 16,45: 
Cała Polska śpiew a; li,0C : T erm om etr —  o d ­
czyt: 17,15 K oncert w  w yk. Ork. P. K 17,50: 
Skrzynka ję zyk ow a ; 18,00: Recita l w io lon cze lo  
wy A lberta  Katza 18,30: P rogram  na środę; 
18,40: Z now ych  p łyt; 19,00 (.o  chcie libyśm y
usłyszeć; 19 25: Koncert rek lam ow y; 19,35: W ind  
sportow e; 19,50: Pogadanka aktualna; ?0,00: 
Koncert sym fon iczny; W  p rzerw ie  20.50: D zien ­
nik w iecz. O brazk i 7. Po lsk i: 22.30: O porad n ic ­
tw ie przedślubnem ; 22,45: Zbyt uproszczona n a­
prawa, w ygł. p ro f. Stanisław Cyw ińsk i (odpi 
w iedź S tefanow i Jędrych ow sk iem u ); 23,00: Kom . 
mćt. 23.05: M uzyka taneczna

ŚRODA, dnia 11 grudn ia 1935 roku
6,30: Pieśń ; 6,33: Pobudka do gim n 6,34: 

G im nastyka; 6,50: M uzyka poranna: 7,20 Dzień 
nik por. D. c m u zyk i; 7,50: P rogram  dzienny; 

• 7,55: G iełda ro ln icza  8.00' \udycja dla szkól; 
8.10: P rze rw a ; ,11.57: Czas; 12,00 H e jna ł; 12,0.1 
D zienn ik  połudn 12,15: Znaczen ie od żyw cze  
ja rzyn  i ow oców  12,30: M uzyka k lasyczna; 
13,25: Chw ilka gospodarslw a dom ow ego; 13.30: 
Muzyk:, popularna 14,30 P rze rw a ; 15,15: O d ci­
nek p ow ieśc iow y ; 15,25 Życ ie  kulturalne m iasta 
i p row in c ji, 15,30: l itw o ry  na skrzypce w w yk. 
T eodora  K leinm ana 16,06: Audycja d la d z iec i; 
16,20: Pieśni h ebra jsk ie; 16,45: R ozm ow a m u­
zyka ze słuchaczem  R ad ja , 17,06 D ysku tu jm y; 
17,20: K oncert w  w yk. M aiej Ork. P. R ’ 7,50: 
Świat się śm ieje  18.00 Odgłosy A b isyn ji (mu 
zyka z or. p łyt z A b isyn ji), 18.30 P rogram  na 
czw artek ; 18,40: Recita l śp iew aczy E lny Gist >dt: 
19,00: Z im a w kurniku; 19,10: Skrzynka ogólna, 
19,20' Chw ilka społeczna, 19,25; K oncert rektn 
n in w i; 19,35: W iad . sportow e; 19.50 Pogadanka 
aktualna; 20,00- Au dycja  m uzyczna 20,45: Dz 
wiecz. 20.55: O brazk i z P o lsk i' 21.00 cyklu  
„T w órczość  F ryderyk a  C h op in a "; 21.35: W spom  
n ijm y R eym onta; 21 50 D laczego kupiec p ow i­
nien należeć do org  za w od ow ej; 22.0(1 : Koncert 
22 30: M uzyka taneczna W  przerw ie  23,00 Kom . 
m eteoro log iczny.
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K R O N I K A
Wto/ek

10
Grudzień

Dzls: N. M. P. Loretańskiej 

Jutro: Dam azego i Sab.ny

W schód słońca— godz. 7 m. ś *  

Zachód słońca— godz. 2 m. 49

ipoctrzeżonia Zakładu M.Uorologjl U. S. B
w Witała z dnia 9.XI1. 1935 r.

Teniperatura najwyższa 0
Tem jiera tu ra  najn iższa — 2
Temperatura 'rudnia — 1
Ciśnien ie 755
Opad ślad
W ia tr  wschodni
Tend ,: bez zm ian
U w agi: |)oclunurno, w iecz. śnieg.

tTzepowieam a pogoay w g 1‘ lM 'a <io wieczoru 
dnia I0.X11 1935 roku:

P rzew ażn ie  chm urno •<. m iejscam i o|>ady. 
Tem peratura w  ciągu dnia w pob liżu  zera. 
U m iarkow ane w ia try  z jrotudnio wschodu i 

wschodu.

B IB L IO T E K I I M UZEA.
—  Bibljoteka im. Tomasza Zana (ul. W ie lk a  

Pohu lanka 14— 15) —  codzień  g. 10— 20 —  
poniedz. —  13— 20. Bibljoteka Uniwersytecka—  
g. 9— 15— czyteln ia  czasopism  i publiczna do 20. 
Bibljoteka Państw im. W róblewskich (Arsenał 
ska 31 w  dni pow szedn ie g 9— 15 i 18-—21.

Muzeum Archeologji Ptzeddziejowcj U. S. B. 
(Zam kow a 11) —  poniedz. i czw artk i —  12— 14, 
wtorki g. 16— 18. Aluzeam Etnograficzne U. S. B. 
(Z am kow a 11) —  w tork i i środy —  12— 14, —  
piątki 16— 18. Muzeum Towarzystwa Przyjaciół 
nauk (ul. L e lew e la ) — n ied zie le  — g. 12— 14. 
Muzeum Białoruskie (B azy ljan ie , O strobram ska 
9) —  codzień  —  g. 9— 15. M uzeum Ikouografji 
W iln a  i Zbiorow  Masońskich (Arsenalska 8) —  
w  soboty —  g. 12— 15.

D YŻU R Y  A PTEK :
Dziś w nocy dyżu ru ją  następujące a|>leki: 

1) Jundziłła (M ick iew icza  33); 2) Mańkowi.-zn 
(P ń .u d sk iego  30); 31 Narbuta (Św .Tańska 2);
4) S okołow sk iego  (N. Św iat 2); 5) • Tu rg ie la  i 
P rzedm iejsk ich  (N iem iecka 15).

„ RUCH P O PU LA C YJN Y :
-—  Zarejestrowane urodziny: 1) K oleśn ik  Ta- 

tieusz, 2) D acew iczów na Czesława, 3) L aza r A lek  
sander, 4) L aza r W ieczysta  w.

—  Zaślubiny: 1) Stalcwski Ł a za rz  —  Pum pil- 
ni.-ka M era; 2) Za jąc  Stanisław  ■ M ackiew i- 
czówna Z o fja ; 3) W o jc iech ow sk i I?azvli —  Sini- 
perów na Z o lja ;  4) W a jn e r  I.e jli— Kaspow iczów  
na D w ejra . ,

—  Zgony: L i.pszyc  Ita.sza, lat 79, 2) Stejnhaue 
rów na LizS i la l (i; 3| ltataszyn Tadeusz (n ow o­
rod ek ); 4) K ucew icz Stanisław urzędnik, lat 46;
5) B u tk iew icz K azim ierz, lat 76; 6) Hajewska 
M arja, lal 65; 7) W irh a llow a  Tek la , lat 74; 8) 
C zern icki Edw ard, em eryt, weteran pow stan ia 
r. 1863, 9) K asperow icz Józef, lat 58; 10) D ozow  
ski Stanisław, uczeń, lut 16; 11) Saw an icw icz 
Jan, uczeń, lat 7.

—  Przybyli do hotelu St. Georgcs‘n: Ilan ter 
M ieczysław  z W arszaw y'; M in cyk o Ucksander 
z m aj. Dzikuszki; liroc tiock i A n d rze j z m aj. Mo 
żyk ó w , Janicki ( zesłtfw kujuor z Poznan ia, Ki 
siei K azim ierz z N o w o grod c zy zn y , Gdesz Ka 
m ila z W arszaw y; Okoński Czesław z W arszn  
wy.

GOSPODARCZA.
—  IZB A  K ZC M lC Ś t, S IC ZĄ  Z M N IE J S Z Y Ł A ’ 

S W O I  BU D ŻET. —  Zatw ierdzony został p re lim i­

narz budżetow y W ileń sk ie j tzky Rzem ieśln iczej. 

Budżet j>o stronie wydatkowi i dochodów  zam yka 

się sumą blisko 80.000 A
W slosimlku do tegorocznego budżetu n ow y 

prelim inarz Izby jest m n ie jszy o przeszło 5 proc.

—  50 P R O C E N T  R Z E M IE Ś L N IK Ó W  W  OD 
I I  CZE E li Z f' K*t ę. K, Z dniem  29 listopada r. b. 
upłynął term in w płacan ia przez rzem ieślników 
opłat za zasilen ie środków  ob iegow ych  Izby Rze 
m ieśliiicze j (t. zw . n iedobór). Pod ług ob liczeń  
Izby, za ledw ie 50 procent rzem ieśln ików  itittteiłr 
naie/ine opłaty. Jak się dow iadu jem y, w  majbliż 
szych juz dniach Izba przystąpi do przym usow e 
go ciągania tych opłat. Do w ładz slkarboiwydl. 
|>rzesłane zostaną wnioski o natychm iastową e- 
gzekucję tej należności od  wszystkich rzeinie.ślni 
ków, k tórzy w  lenmni.c- je j n ie  uiścili.

Doliczane będą kary za zw łokę i koszty egze 
kucyjne

—  V\r S P R A W IE  CEN ' ! K  1 U .  Starostwo 
Grodzkie otrzym ało dekrer M in. Spraw  W ew  
nęlr/.nych, w  m yśl którego cena cukru „k ryszla  
łut nie m oże w handlu detalicznym  być "wyższą 
inż 1 zł. za I kg.

V zw iązku z tym dekretem  .Staro-sitwo Grodz 
kie w ezw ało przedstaw>cieti handlu detalicznego 
cukru i ozn a jm iło  im, że nie- m ogą on i żądać 
w ięcej od konsumenta, niż 1 zł. za 1 kg. i uprze 
dziło, iż w  razie n iestosowania się do tego Z:r 
fziidzen ia będą orni pociągani do odpow iedzią ] 
iro.fc' karno-sądow ej.

S P R A W T  LITE R A CK U
• jutrzejsza środa literacka odbędzie s i tę 

|>od znakiem  lim norii akadem ick iego M aterja ły  
zebra li Stefan i Jerzy Zagórscy oraz T eodor 
Bujnicki. ' ■

ZE B R A N IA  I ODCZYTY  
Posiedzenie W ili Oddziału Polskiego T -wa  

Historycznego odbędzie .się w e w torek  dn. 10 
b. in. o godz. 7 w jecż. -w lokalu  Sem inarjum  
iiis to r  U S. R. (Zam kow a 11).

Na porządku dziennym  odczy t m gra Bogu­
m iła /w o lsk iego  p. t. Sprawa zboru kalw ińskie 
go w W iln ie  w  r. 163 i 1640.

W stęp  wolny.

R O ŻNE
1—  Zi Związku Pan domu, /.godnie z naka­

zem chw ili, w ym aga jące j dalszej redukcji bud­
że tów  dom ow ych, "W ileński O ddzia ł ZPD  posta­
n ow ił obok  system atycznych k ilku lekc jow ych  
kureow  o rgan izow ać  pokazy przyrządzania se­
zonowych tanich potraw. ’

I-szy pokaz odbędzie się dn. 11 grudnia, w  
środę, o g. 17-ej w  lokalu  S zko ły  gospodarstw a 
dom ow ego, zaułek Franciszkański N t. 7 i o b e j­
m ie p rzyrządzan ie  p iern ik ów  i bak a lij św iątecZ 
nych. Z w ro t kosztów  pokazu w yn ies ie  d la c z ło *  
kiń 40 gr., d la n ieczłonkiń  70 gr. P ok az  ten, po­
łączony z kosztow an iem  w yrobów  pow in ien  za ­
in teresować szerok ie  kota gospodyń  w ileńskich

Zarząd  Zw iązku  jednocześn ie zaw iadam ia  
że na jb i.ższe zebran ie m iesięczne odczy tow e  od 
będzie  się w  piątek dn. 20 b. m. o godz. 17 w 
lokalu p rzy ul. Z am kow ej Nr. S m. 1.

S P R A W Y  Ż Y D O W S K I E
—  Sytuacja strajkowa w Gminie Żydowskiej

nic uległa dotąd pow ażn ie jsze j zm ianie. B ractw o  
p ogrzebow e „C h cw ra  k a d i,za “  odb y ło  zebran ie, 
na którem  postanow iono zw róc ić  się do Zarządu 
Gminy, by w szczą ł pertrak tac je  z p racow n i­
kam i celem  zakończenia strajku.

Zarząd Gm iny za ję ty  jest obecn ie op racow y­
waniem  budżetu k tóry  ma być go tów  na id 1 
b. m P o  tej nacie, sądzą, n a ..ią zan e  zostaną 
pertraKtacje. Gdyby rokow an ia  nie d op row a d z iły  
w  najb liższym  czasie do jio rozu m ien ia  pom ię­
dzy  stronam i, nosi się Zw iązek  Z a w od ow y  P ra ­
cow n ików  z zam iarem  ogłoszen ia stra jku soli- 
d aryzacy j.iego  p racow n ików  iiis ly tu cy j spo łecz­
nych dla poparcia p racow n ików  Gminy. Im)

—  W A L N E  Z E B R A N IE  Z W IĄ Z K U  D R O B­
NYCH  K U iPCÓ W  ŻYD . W’  n iedzielę <xlb” ło  się 
wadne zg rom ad zerie  Zw . D robnych K opców  Ży  
dów . O tw orzyt zebranie prezes Zw. p. W idu ezań  
ski, poczem spraw ozdan ie z działa lności zarządu 
d o ży ł dyr. .SegaT, z d ziała lności zaś .kasy p ożycz 
kow ej p. Szm erl ng Ze sprawozdania o k a zu je  
■si%‘ że udzielono w  ostatnich 3 latach 2294 pozy 
czek na ogólną sumę 134,510 zł. K ap ita ł k om isji 
p ożyczk ow ej wynosi 19850 zł. O dzia ła lności 
przedstaw icieli Zw iązku  w  Izb ie  Rzem .-Handł- 
o raz w- R adzie N aczelne j Kup iectw a Żyd. m ów ił 
p. Smuszkin, poczem  p O fm an zg łos ił w  im ien in  
K om isji R ew izy jn e j wn iosek  o  udzielen ie za rzą  
dow i absolu torjum  ■ <■

Po dyskusji, w  k tóre j p rzem aw ia li pp. Gecelt, 
Zam ieczek , K oza  i in., p rzys tąp ion o  do w yborów  
Zarządu. Do Zarządu w eszli p p .; W idu czań sk i, 
K ron ik , Szm erling, D elatyck i, Kagan, Zam eczek , 
Jofe, Kabcewski, Bacowski, As, O lk in  i Szerman- 
Pozatem  dokonano w yboru  R ady Zw iązku , (m l-

BURZA
y w / i o

Ha tle genjalnej wizji przyszłej wojny lotniczo-gazowe]

C flS IH O l
Premjeral
Potężny, fascynujący 

film o oryginalnej
koncepcji p. t.

gk>wn)cn Jack Holt CA,.. Antonio Moreno MÓNA°BflRHieankaoraz
urooziwy

flrcyfilm, który przewyższa n a jśm ie ls ze  przewidywania pacyfistów na ek.anie

Em ooai | Brawur? 1 Bonatersiwo! | Napiąciel Erotykal W spaniałe zd|ącial

Mad program: D odatk i i aK tuatja . Początek seansów o godz. 4 — 6 —8— 10.15

N A S Z E  S Ł O N E C Z K O  
i  i f W e y  I f f M P Ł I

T e a t r - R e w j a  „ W E S O Ł Y ^  W U R Ł Y M * *  L u d w - s a r s k d  t

W czwartek 12 grudnia b. r. inauguracyjne otwarcie nowegc teatru rew jo tego . Pierwsza wielka 
przebojowa D 9 i/I w  r p a j r n  ÓTnlAóhn w 2 d e s a c h ,  19 obrazach. Udział Diorą najwybitniej 
icwja p. t. U41 ll o  Ii 1 A i r  0 o U l C l i i  U sze siły artystyczne scen warszawskich. Kierownik art.- 
lite RhF-REN znany autor i Kompozytor. Codziennie 2 przedstawienia: o g. 6 30 i 4-ej wiecz. 
w niedziele i święte. 3 prtedsL: o g. 4-ej, 6.30 i 9-ej wiecz. Ceny miejsc ryzysowe; Eaikon 25 gr. 
Parter 54 g r. Szczegóły w enszac i  i programach. Kasa czynna od godz. 11 rano bez przerwy

06WISK0
DZIŚ Najpiękniejsza 

operetka fdmowa

JŁ?" Liliana Harvey
Wesoła Zuzanna

Nad p rogram : D O D A T K I D W IĘ K O W E . —
Początek  seansów codzienn ie o godz 4-ej pp

U » « . t i a n -  CA.M AOMOWALiKI-WARSZAl.*

lub S f ł r z e i lo #  
n ieruchom ość
miejską, podmiejską 

zwróć się do #9
Wilno. i i .  Jagiellońska 6— 23. tel. 24-22

NAJWiĘKSZA, ŚRŁDNIA 
i NAJMNIEJSZA FIRMA

pragnąc zakonczyc rok z aużeml zyskami 
powinna się obuazić z letargu i wykorzystać 

ostatni miesiąc

e w  G R U D Z I E Ń
w celu zachęcenia Klijenteli i wyprzedania 
nagromadzonych towarów, co można osiąg
nąc przenrGwadzenJbm szerokiej kam - 
pai ji ogłoszeniow ej za pośrednictwem

BIURA O G ŁO SZE Ń

S«. G R A B O W S K IE G O
w Wilnie, ul. Garbarska 1, tel. 82

HELIOS
Prcm jera .

Potężne arcy­
dzieło egzotycz. Bosambo
{W  CIENIU Jtn iSYKJIj MMM WAUACCa”'11'1’

W ro li tytu łowej zn akom ity  śpiewak P A U L  R O B E R S O N . Reżys. A leksander K orda 
Nad program : ATR AK C JE  • Początek seansów  o g. 4— 6— 8— 10.15“

P_ANJ Najlepsza, wytworna komedia POLSKA

Manewry miłosne
O STATN IE  3N I

Filateliści,
zbieracze monet dnia XI i 12 grudnia, zaprasza­
my do hotelu Georg,' w  W iln ie pok. 3, eełem 
oglądania zbiorów. - Jedyna okazja łaniego 

zakupu.
E ILATE LJA  BYDGOSZCZ.

R Y B Y
S P Ó ŁD Z IE LN IA  P R O D U C E N T Ó W  RYB  

ul. Kul wary jska 11— 3, tel. 147
SkJcpy: H url -  Kvnck Stefański,

Detal: ~ - -
1 1) Rynek D rzew ny o liok  w agi m agistrack iej,

2) Rynek Łukiski olrok wagi magistrackiej,
3) Rynek na / „rzec zu  —  Zarzecze  .N r 19.

APTEKĘ 
na Wołyniu

wydzierżawia się. D o ­
wiedzieć się: Wilno ul. 

■ Dzielna 36— *

Place
ouaow'ane

przy ul. P ortow e j 24 i 
Górze B ou fa łow ej do 
sprzedania. In form ac je : 

Sw. Jacka 9— 1, 
te le fon  13 11.

Rutynowany

b u c h a u e r -  bilans.
poszukuje stblej lub go ­
dzinowej pracy. P"zyj- 
mie zarząd domami, 
ęwentual. jakiekolwiek 
oądż zajęcie biurowe 
za najskromniejsze wy- 
nagródzenie. 2goozi się 
na wyjazd Kalwaryjska 

84 m. 3, dla J. J.

Biedna kobieta

z g u b i ł a
w piątek na rynku Lu 
kiskim albo  w drodze 
do ul. Kalwaryjskiej 
kilkadziesiąt złotych, za­
wiązanych w chusteczce 
Uczciwego znalazcę pro­
simy o zwrot do adm i­
nistracji ..Kurjera W ll

Krawiec męski
przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzon. 
materjałów na dogodne  
spłaty, 50 proc. taniej 
niż wszędzie, robota so 
lidna —  ul Rozbrat 24 

m. t, (dom  własny)

inteligentna
panna (rosjanka, ze śr. 
wykształć) poszukuje 
pracy (jeżyki: rosyjski
i francuski). Zgłoszenia 
do Kurje.a pod „T. J.“

■ DOKTÓR MED.

Z ,  T » * o c l <  i
Choroby wewnętrzne 

(sp^c. płuca) 
przyjm. 9 — 10 i 4—7 w 

W. Pohulank? 1, 
telefon 22-16

D O K T Ó R

ZELD0WICZ
Chor. skórne, wenerycz­
ne, narządóii- moczow. 

p o w r ó c i ł  
od g. 9 -1 I 5—8 w.

DOKTÓR

ZeMowiczowa
Choroby Kobiece, skór­
ne, we neryczne, narzą- 
t dów moczowych 
cd godz. lź  - 2  i 4 —7 w 

ul. Wilartskd 28 m. 3 
tel. 2-77.

D O K TO R  M ED

t  WASNIfctfsKI
Choroby weneryczne 

i skórne.
W imo. Mickiewicza 15 
rti 25 (w  podwórzu). 
Przyjmuje ud 7 -  8 i 5— 7

DO W YN A JĘ C IA
miasakasuir’ 6-cio p ok o ­
jowe, sucho, ciep le, sło 
neezne z  birlkooem. o d ­
remontowane. W,Reń­

ska 25 m.9.

„CERAiGUMM
ul Rudnicka 2 

Poleca: śniegowce, ka­
losze. wojłoki, cerata 
linoleum Ceny tabr

O fil i  TNIE DNI______

DOKTÓR M ET.

X. PIOTftODtfJCZ-* 
JURCZENK0 WA
Ordynator Jzplt- SawłcE 

Choroby skórne, 
weneryczne kobiece 

Wileńska 34, teł. 18-61
Przyjmuje od 5— 7 w.

AKUSZEHEA
Marja

laknerawa
} rzyjmujc od 9 —  7 w 
ul. f. Jasińskiego T —  11
róg Ofiarnej (ooo k 8 ądu)

AKUSZEREA

M. Brzezina
m u * *  leczniczy 

i e iek tryziic )e  
Zw iofTTu iec , T Ztw Af 
• •  I tw *  G e d y m łió w a ^

ul. G ro d z k a  27

AKUSZER KA

SmiaiowsKa1
p rzep row ad ził*

aa uL WlolKś- 10- 7
t i i r ż *  gabinet koso>«CM 
sauwe im tn lc k k i,  b f*  
Ja * kt, kurza'ki i wą|f -

Maszynistka
POS7.UK1 'JE PO SA .O ^
jak również może b 7* 
angażowana do biur* * *  
terminową pracą, wyka 
nują różne prace w  ^  
mu po niskich cen*c 
Łaskawe oferty do 
.Kurjera W ile ń s k ie j  

pod .Maszynistka
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